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Ku optymistów łaskawej uwadze:
0 niczym więcej marzyć wam nie radzę.
Jak o tym skromnym cudzie
By szatę Złego i szale Dobrego
Znów się zrównały w dawnej swojej wadze.

Maria Pawlikowska-Jasnorzewska

Z NAJLEPSZYMI ŻYCZENIAMI NOWOROCZNYMI 
OD REDAKCJI „KOMUNIKATÓW”

GRUDNIOWA ROCZNICA
Wszystko, cokolwiek na ten  temat zo sta ło  już i  bę­

dzie jeszcze napisane, w to n a c ji  pe łn e j gniewu bądź 
p a te ty czn e j, przez dzienn ikarza przeciętnego  czy ty ­
godnikowego tu za , n ie  odda i s to ty  tam tej t r a g e d i i .
W grudniu tego roku, od l a t  d z ie s ię c iu  po raz  p ierw ­
szy, o f ic ja ln ie  uczczono pamięć poleg łych . O fic ja l­
n ie ,  bo rocznicę tę  obchodzono, pomimo narasta jących  
szykan, n ieprzerw anie. O fic ja ln ie ,  w obecności pań­
stwowych dostojników , wobec telew izyjnych kamer i  ra ­
diowych mikrofonów. Mówca -  także i  ten  sprzed roku 
-  tym razem n ie  m usiał wysilać swego g łosu . S łysze­
liśm y go wszyscy, każdy Polak.

Mówi s ię ,  że j e s t  to  roczn ica  trag ic zn a . Że powin­
na d z iś  łączy ć , n ie  d z ie l ić .  Zgoda. Nikt p rzec ież , 
w naszych jakże cywilizowanych czasach, n ie krzyczy 
już:"krew  za krew". Domaga s ię  jedynie sprawiedliw o­
ś c i .  Rozkazu s t r z e la n ia  do bezbronnego tłumu n ie  da 
s ię  przedstaw ić jedynie w kategoriach  błędu p o li ty c z ­
nego. F u r ii  r e p re s j i , ja k ż e  podobnej do t e j  z Radomia 
i  Ursusa, nie*w ystarczy tłumaczyć ty lko  rozpędem sa ­
mej re p re sy jn e j maszyny. Rozkaz użycia b ron i n ie  był 
błędem -  był zbrodnią. I  zarówno ten , k to  go wydał, 
jak  i  ten , k to  decyzję t ę ,  świadom skutków, zaakcep­
tował, powinien, bez względu na swe w cześniejsze za­
s łu g i, odpowiedzieć za swój czyn przed prawem. I ,  
choć n ie wyrówna to  rachunków, jak n ie  wyrównają go 
zn icze , wieńce i  o b e lis k i,  przywróci, być może, wia­
rę w is tn ie n ie  spraw iedliw ości.

Mówi s ię ,  że j e s t  to rocznico tra g ic z n a . Przeko­

nu je, żc władza wyciągnęła z t e j  le k c j i  h i s to r i i  
właściwe w nioski. Że odtąd każdy k o n flik t,  wzorem 
polskiego l a t a ,  rozstrzygany będzie środkami p o li­
tycznymi . Zgoda. Ale czy is to tn ie  j e s t  to  aż tak  
szczególny powód do dumy z jed n ej, a zadowolenia z 
d ru g ie j strony? Czy należy cieszyć się  d latego t y l ­
ko, że zaakceptowana zostało, oczywistość? Byłoby to 
p ły tk a  m iara p o lity c zn e j k u ltu ry . Nie zapominajmy 
z re sz tą , że znacznie większe j e j  dowody d a l i  sami ro ­
bo tn icy , n ie  opuszczając zakładów pracy i  n ie  rozwa­
ża jąc  możliwości wprowadzenia stanu wyjątkowego.

. Mówi s ię ,  że j e s t  to  rocznica trag ic zn a . Tak, by 
ł a  to  w d zie jach  naszego k ra ju  wyjątkowa chwila.Nie 
wiemy,czy kiedykolwiek w czasie naszej dwudziesto­
wiecznej n iep o d leg ło śc i, nie l ic z ą c  okresu wojen i  
wojskowych przewrotów, trzeb a  było sporządzać aż 
tak  długą l i s t ę  o f ia r .  Żaden p rzecież  chłopski czy 
robotn iczy  bunt w k a p ita lis ty c z n e j p rzec ież , między, 
wojennej Polsce, n ie  pociągnął za sobą jednocześnie 
aż ty lu  zabitych i  rannych. Rozmiary t e j ,  b ra tobó j­
czej wszakże, w alki, dadzą się  jedynie porównać do 
s ta rć  toczonych na barykadach Łodzi w czerwcu 1905 
roku, a le  wówczas robotnicy w alczyli z wojskiem za­
borcy. Nie może to  być, rzecz jasn a , analogia , choć- 
samo tak ie  zestaw ienie musi p rzerażać .

Grudzień 1970 -  grudzień 1980. To bardzo b lisk o , 
a le  trzeb a  już wypowiedzieć to  połączone z nadzieją 
p y tan ie : czy d z iś , t u t a j ,  l ic z y  się  d la  nas czas in­
nej epoki?

REDAKCJA



infor: I I .acje

z Uniwersytetu
Nowe władze NSZZ „Solidarność” 

na Uczelni
W dniu 17 grudnia U 00 r ,  odbyto s ię  pierwsze zeb­

ra n ie  Komisji Zakładowej NSZZ "Solidarność" na Uni­
w ersy tec ie . Na zebraniu  tym dokonano wyboru Prezy­
dium' Komisji Zakładowej. Jego sk ład  j e s t  n as tęp u ją ­
cy:

Ludwik Turko -  Przewodniczący
Jerzy  G ieysztor -  Z-ca przewodniczącego
Adolf Juzwenko -  " "
Aleksander Labuda- " "

łą cz n ik  z OKPN
Roman Chalimoniuk -  Przewodniczący Komisji Orga­

n iz a c y jn e j, S ek re ta rz  KZ
Grzegorz D ryłl -  Przewodniczący Komisji F ina­

nsowej
Tadeusz Jakubowski- Rzecznik In fo rm acji 
S tan isław  Kaezczyszyn- Pras wodniczący Komisji 

S o c ja ln e j
Ewa Tatkowska -  Przewodniczący Komisji p ra ­

cy i  P łacy
Zdzisław Stawarz -  członek prezydium 
Mieczysław Z la t " " , łą cz n ik

Z MKZ.
Ponadto powołano n astępu jące  Komisje Robocze:

1 . Programowa -  Przewodniezący Krystyna B ukiety-
ńska

2. Regulaminowa -  " Tadeusz Ż y liń sk i
3. d /s  U czelni -  " B olesł.w  G leichge-

wicht
4 . d /s  ustr-wy o szko ln ic tw ie  wyższym

-• Przewodniczący Marek C zap lińsk i 
3, Rozjemczo-Dyscyplinarna

-  Przewodniczący Czesław Hemas

7/ tym samym dniu odbyło s i ę  posiedzenie Komisji Re­
w izy jn e j. Na Przewodniczącego wybrano Jerzego Czy­
żewskiego.

KOMUNIKAT KOMISJI ZAKŁADOWEJ 
Wszystkie sprawy Interw encyjne do MKZ muszą byćy 

kierowane przez Komisję Zak3a dową NSZZ "Solidarność" 
U niw ersytetu Wrocławskiego.

STAN EWIDENCJI CZŁONKÓW NSZZ „SÓLIDARNOSC" 
UNIWERSYTETU WROCŁAWSKIEGO 

I ZADANIA W TYM WZGLĘDZIE

W wyniku z a s tą p ie n ia  Komitetu Z a ło ży c ie ls ­
k iego NSZZ "S o lidarność" U niw ersytetu Wrocławskie­
go wybraną w ogólnouniwersyteclcich wyborach z 14 
g rudnia 1980 r .  Komisją Zakładową i s t n i e j e  p o trze ­
ba zaznajom ienia sp o łeczn o śc i u n iw ersy teck ie j ze 
stanem ew idencji członków i  n a jp iln ie jsz y m i p raca­
mi, ja k ie  powinny być kontynuowane w tym w zględzie. 
Na U niw ersytecie i s t n i e j ą  obecnie 22 Koła "S o lid a r­
n o śc i” , w k tó rych  według s tan u  z d n ia  ,15 grudnia 
zrzeszonych było  2798 członków. Rezygnując w tym 
m iejscu z b a rd z ie j  szczegółowego wykazu s ta n u  i l o ­
ściowego członków "S o lid a rn o śc i"  /według Ogniw/, 
ogran iczę s i ę  do podania l i c z b ,  k tó re  obrazu ją  
osobowy s ta n  p o siad an ia  poszczególnych Kół. Z esta­
w ienie to  wygląda n astęp u jąco :

1. Wydział F ilo lo g iczn y
2. Wydział F ilozo ficzno-H isto ryczny
5. 'Wydział Prawa i  A d m in is traę ji
4 . In s ty tu t  Astronomiczny
5 . In s ty tu t  Chemii
6 . In s ty tu ty  F izyk i
7 . In s ty tu ty  Inform atyki i  Matematyki
8 . In s ty tu ty  B iologiczne
9. In s ty tu t  Nauk Geologicznych

10. In s ty tu t  Geograficzny
11. In s ty tu t  Nauk P o litycznych
12. Studium P rak tycznej Nauki Jęz.Obcych

256
226

15* Studium WF i  Sportu 55
14. B ib lio tek a  Uniwersytecka 227
15. A dm inistracja  C en tra lna  118
16. D ział Młodzieżowy 151
17. Zakład-G raficzny i  Introligatorfcia.W ydawn.57
18. Zakłady Remontowo-Budowlane 97
19. D ział T ransportu  * 42
20. D ział Konserwacji 28
21. D ział Adm inistrącyjno-Gospod.Obsługa 245
22. Emeryci   .142

B a z 2798
"W powyższym wykazie uwzględniono w szystkie 

d e k la rac je  członkowskie zdeponowane w Komitecie 
Z ałożycielsk im , łą cz n ie  z tym i, k tó re  złożono w 
o k resie  wyborczym. Natom iast pom inięto w nim. de­
k la ra c je  tych k ilk u  zaledwie członków, k tó rzy  
zm ie n ili  zdanie i  z ło ż y li  pisemną rezygnację z 
członkowstwa w "S o lid a rn o śc i" . J e ś l i  chodzi o 
emerytów, członkowstwo większej cz ę śc i osób 
-  zgodnie z podpisanymi 1 g rudnia deklaracjam i -  
rozpoczyna s i ę  d n ia  1 s ty c z n ia  1981 r .  J e s t  to  
spowodowane formalnym opłaceniem przez część 
emerytów sk ładek  członkowskich do końca 1980 r .  
w ZNP.

Zgrupowanie w NSZZ "Solidarność" ta k  'wiel­
k ie j  l ic z b y  pracowników i  emerytów Uniwersytetu 
Wrocławskiego musi prowadzić do s f  ormułowania. 
różnorak ich  postulatów  dotyczących m iejsca fak ­
tycznego związku na u c z e ln i. Nie form ułując wszyos­
k ich  w tym m iejscu i  zw racając uwagę jedyn ie  na o r­
g an izacy jn o -tech n iczn e , trz e b a  podnieść sprawę od­
powiedniego lo k a lu  i  kontynuowania dotychczasowych 
p rac  ewidencyjnych w ramach związku. Tylko pozornie 
obydwie oprawy n ie  s ą  z sobą związane. Dotychczasowy 
lo k a l NSZZ "S o lidarnoś" w budynku przy u l .  Szewskiej 
50/51 j e s t  za mały. C iasnota pomieszczeń j e s t  szcze­
g ó ln ie  widoczna n ie  ty lk o  w codziennym funkcjonowa­
n iu  s e k r e ta r ia tu ,  a lo  i  podczas posiedzeń Komisji 
Zakładowej. A trz e b a  w iedzieć, że rozbudowa agend 
"S o lid a rn o śc i"  j e s t  konieczna już  choćby z tego po­
wodu, b,y związek te n  mógł s p e łn ić  n ad z ie jo , ja k ie  
po k ład ają  w nim rzeszo  członkowskie. J e ż e l i  sprawa 
p rzyznan ia "S o lid arn o śc i"  nowego i  obszern ie jszego  
pom ieszczenia leży  w g e s t i i  kierow nictw a Uniwersy­
t e t u ,  to  problem n a jp iln ie js z y o h  prac ewidencyjnych 
j e s t  wewnętrzną kw estią  samego związku, możliwą do 
zrealizow an ia  przy pomocy członków.

K ieru jąc dotychczasowymi pracami ewidencyj­
nymi n ie  mogę pominąć w tym m iejscu pomocy, ja k ie j  
doznał związek ze s tro n y  A. S k o tn ic k ie j,  M. Sońoko 
i  H. Ż elaźniew icz /z  Koła Emerytów/, A. Skowrońs­
k ie j  /z  In s ty tu tu  H istorycznego/ o ra z B . Małek 
/z  B ib lio te k i  U n iw ersy teck ie j/. W wyniku konfron­
t a c j i  d e k la ra c j i  członkowskich z l is ta m i cz u b k o ­
wymi sporządzono a lfabe tyczne  wykazy członków z po­
działem  na Koła. Wykazy te  c ią g le  uak tualn iano . 
Stanowią one podstawę do dalszych  prac ewidencyj­
nych. Wśród n ich  znajdą s i ę  Z c a łą  pewnością sp ra ­
wy związane z ew idencją nowych członków i  po trzebą 
za ło żen ia  ogólnouniw ersy teckiej k a r to te k i  członkow­
sk ie  j.S k ładane  w Komisji Zakładowej po 15 grudnia 
w 4  egzemplarzach nowe d e k la ra c je  członkowskie na­
leży  przekazywać do Rady Zakładowej ZNP /celem  wy­
k re ś le n ia  z l i s t y  członków /, Kwestury /celem  po­
t r ą c a n ia  sk ładek  na rzecz  nowego związku/ i  MKZ na 
P lacu  Czerwonym, pozostaw iając jeden egzemplarz w 
ak tach  "S o lid arn o śc i"  u n iw ersy teck ie j. Z t ą  częścią , 
p rac  ewidencyjnych należy  skoordynować prace zwią­
zane z zastąp ien iem  alfabetycznych  wykazów człon­
kowskich k a r to te k ą  ogólnouniw ersytecką. J e s t  ta k  
tym b a rd z ie j ,  że szczeg ó ln ie  mało jasny j e s t  fak ­
tyczny s ta n  ilościow y Koła D ziału A dm inistracyjno- 1 
-Gospodarczego i  O bsługi. Część pracowników tego 
D ziału należy  bowiem do innych Kół, w związku z 
czym i s t n ie je  możliwość nieporozum ień s ta ty s ty c z ­
nych. Za założeniem  ogólnouniw ersyteckiej k a r to te ­
k i  członków "S o lid a rn o śc i"  w ja k  najszybszym t e r ­
minie przemawiają różne względy p rak ty czn o -o rg an i- 
zacy jne. Chodzi tu  n ie ty lk o  o to ,  że c ią g łe  uaktu­
a ln ia n ie  wykazów alfabetycznych  n a s trę c z a  w iele 
tru d n o śc i £ n ie  ty lk o  o t o ,  że j e s t  to  czynność 
n iezm iern ie  pracochłonna. K arto teka, zaw ierając 
podstawowe dane osobowe członków, j e s t  niezwykle 
oo trzebna w p rak ty czn ej d z ia ła ln o ś c i  związkowej.

Z ałożenie ogólnouniw ersy teckiej k a r to te k i 
członków wymaga szybkiego wykonania w Zakładach 
G raficznych odpowiedniej i l o ś c i  Kart Ewidencyjnych
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informacje
/wzorem mogą być dotychczasowe K arty związkowe/ 
a  w S to la rn i  u n iw ersy teck ie j -  odpowiedniej w iel­
k o śc i pudeł lu b  skrzynek, w k tó rych  będą przecho­
wywane Karty Ewidencyjne. -  Wobec braku etatow ej 
a d m in is tra c ji  związkowej K arty Ewidencyjne należy 
w następ n e j k o le jn o śc i p rzekazać przewodniczącym 
poszczególnych Kół "S o lid a rn o śc i"  celem dokładne­
go i  czytelnego /n a j l e p ie j  pismem maszynowym/ wy­
p e łn ie n ia .  K arto teka z Kartami Ewidencyjnymi człon­
ków, przechowywana w lo k a lu  Komisji Zakładowej, 
będzie podstawą, na k tó re j  w p rz y sz ło śc i wypełni 
s i ę  leg ity m acje  członkow skie. W związku z tym na­
leży  opracować wzór t a k ie j  le g ity m a c ji i  z le c ić  
wykonanie odpowiedniej ic h  i l o ś c i  p rz e d s ię b io r­
stwu graficznem u. 0 i l e  o s ta tn ia  sprawa może oka­
zać s i ę  problemem ogólnopolskim , to  k a r to te k a  -  
bez względu na rozw iązan ia ogólnopolsk ie -  j e s t  
natychmiastową p o trzeb ą  u n iw ersy teck ie j o rg an iza­
c j i  naszego związku.
Wrocław, 18 g rudnia 1980 r .  Leonard Smółka

KOMUNIKAT

W związku z zakończeniem prac redakcyjnych nad 
opracowanym przez uniw ersytecki zespół ekspertów 
naszego związku prac nad projektem nowej ustawy 
o szkołach wyższych proszę przewodniczących kół 
o przeprowadzenie na swoim te re n ie  dyskusji nad 
projektem  i  przekazanie w szelkich zgłoszonych 
propozycji i  uwag do Komisji Uczelnianej na moje 
ręce .

Tekst można będzie uzyskać w Komisji U czelnianej 
Szewska 50/51 p . 4

Byłbym wdzięczny za podawanie terminów zebrań 
/p rzy  pobieran iu  tekstów / aby zapewnić w nich 
u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie li  zespołu redakcyjnego ustawy 
k tó rzy  będą mogli wyjaśnić oprawy n ie jasn e  czy 
sporne.

Równocześnie chciałbym p o d k re ś lić , że skład 
kom isji j e s t  otw arty d la  w szystkich zainteresow a­
nych grup pracowników. Proszę więc o zg łaszan ie  
kandydatów, k tó rzy  w zię liby  u d z ia ł w dalszych p ra­
cach nad ostatecznym kszta łtem  naszego p ro jek tu .

Przewodniczący kom isji do spraw ustawy 
o szko ln ic tw ie  wyższym

/  Marek C zap liń sk i/

W  X - t ą  r o c z n i c ę  G ru d n ia

W Klubie Pracowników Nauk i  (Hotel Asystenta **3e za®") 
1 6 .1 2 .b r. odbył s ię  wykład Karola Modzelewskiego 
n t .  "GRUDZIEŃ '70 -  SIERPIEŃ feo*.
Długą i okupioną ciężkim i ofiaram i drogę epołeczer­
stwa polskiego do odzyskania swobód obywatelskich 
Modzelewski p rzedstaw ił w aspekcie wydarzeń Paź­
d z ie rn ik a , Marca, Grudnia i S ie rp n ia . Następnie 
zebrani p o d ję li z rzecznikiem  Kraj owej Komisji 
Porozumiewawczej dyskusję , poświęconą głównie ak­
tualnym sprawom państwa. Z Odpowiedzi w ynikało, że 
NSZZ "Solidarność", pomimo w ielu przeciwności 
( trudności z r e je s t r a c ją  Związku, sprawa Naróżnią­
c ą , zakaz rozpówszechniania film u "Robotnicy '80") 
pragnie nie dopuścić do k o n fro n ta c ji ,  lecz  roz­
strzygać kwestie sporne w drodze d ialogu  z władza­
mi. Jednak gdy zagrożone aa fundamenty umowy spo­
łeczn ej - porozumienie gdańskie - "Solidarność* 
musi odwoływać s i ę ,  w imię interesów  społecznych, 
do swojej n a jp o tęż n ie jsz e j b ron i, Jaką j e s t  s tra jk  

Spotkaniem tym Klub Pracowników Nauki, pragnąc 
włączyć s ię  do powszechnej dyskusji nad sprawami 
narodu i  państwa, zapoczątkował cykl spotkań, na 
k tóre serdecznie zapraszamy.

Czesław Oleksy

SZUKAMY PRELEGENTÓW

Na zebraniu wyborczym a . Labuda zwrócił e ie  w imie­
niu Ogólnopolskiej Koniaji Porozumiewawczej Nauki do 
delegatów z apelem, aby w swoich miejscach pracy wy­
ło n i l i  grupy prelegentów, którzy mogliby nrowadzid 
w zakładach pracy naszego regionu spotkania z załoga­
mi poświecone programowi d ziałania  NSZZ "SołidarnoIdn 
P rosił aby l i s t y  prelegentów zawierające im ię, naz­
wisko, adres i  te le fo n  orat wolne dni składać w s ie ­
dzibie związku na u lic y  Szewskiej 50/51.

Prelegenci będą m ieli za zadanie przedyskutowanie 
w różnych zakładach pracy projektu programu działania  
związku, który je s t  przygotowywany przez Zespół Eksper­
tów przy Krajowej Komisji Porozumiewawczej. W skład 
tęgO zespołu wchodzą miedzy Innymi S. Kurowski, W. Bu­
czyński i  Bugaj. Projekt zostanie przedstawiony w sty ­
czniu 1981.

J.C .

JA K  TO N AZW AĆ?

V/ ostatnim  czasie  KZ NJZZ "Solidarność" na Uni­
w ersytecie Wrocławskim otrzym ał pismo Rady Zakłado­
wej ZUP UWr. z dnia 5 grudnia 1980 r .  podpisane przez 
ówczesnego P rezesa , Panią P ro feso r Krystynę Jandy- 
Jendrośka. Uprzejmie proszono w nim przedstaw ic ie la  
Komitetu Z ałożycielskiego "o przybycie na spotkanie z 
emerytami i  renćistam i .Uniwersytetu Wrocławskiego, 
k tó re  odbędzie s ię  w dnie 11.X II .1980 r ,  o" godz.1^.00 
w Auli łoo p o ld in a . - Spotkanie to  trad y cy jn ie  organi­
zowane je s t  z okaz ji Świąt i Nowego Roku".

Poprawna forma zaproszenia sugerowała równie po­
prawny sposób przeprowadzenia owego spotkania z ludź­
mi, k tórzy w p rzesz ło śc i b y li  związani zawodowo z 
Uniwersytetem i którzy obecnie postanow ili wystąpić 
ze ZNF i  w stąpić do "S o lid arn o śc i". Do końca l is to p a ­
da w uniw ersy teckiej "S o lid arn o śc i" zarejestrow ało  
s ię  k ilkadziesiąt-daw nych członków ZUP. Natomiast 
podczas zebrania sprawozdawczo-wyborczego Sekcji Eme­
rytów Uniwersytetu Wrocławskiego przy Radzie Zakłado­
wej ZNP w dniu 1 grudnia d ek la rac je  "S o lidarnośc i" 
podp isali prawie wszyscy jego uczestn icy  /ponad s to / .  
Tym samym władze Sekcji zna lazły  s ię  całkow icie w rę ­
ku ty ch , k tó rzy  w s tą p ili  do "S o lidarnośc i". Nie wy­
brano natom iast w ogóle władz--ewentualnej grupy tych 
emerytów, k tó rzy  p o zo sta li w ZNP. Było to  spowodowane 
brakiem chętnych, choć gwoli ś c is ło ś c i  n ie  wszyscy 
emeryci i  r e n c iś c i  z d o ła li  przybyć na zebranie spra­
wozdawczo-wyborcze . Nie wszyscy p rz y sz li też  na spot­
kanie świąteczno-noworoczne, najprawdopodobniej ze 
względów zdrowotnych.

Po ukonstytuowaniu s ię  władz solidarnościow ej 
Sekcji Emerytów UNr. ,  a bezpośrednio przed spotkaniem 
emerytów "z okaz ji Świąt i  Nowego Roku" dokonano zmia­
ny władz Rady Zakładowej ZNP /10 g ru d n ia /. Nowym pre­
zesem z o s ta ł  Docent Henryk Rot, rep rezen tu jący  jako 
o rgan izato r również swój związek podczas spotkania. 
Władze uczeln i reprezentow ała Pani P rorek to r Hanna 
Nałkowska. W Auli Leopoldina był również obecny -  zgo­
dnie ze wcześniejszym zaproszeniem -  p rzedstaw icie l 
" S o l id a rn o ś c io b e c n y ? a le  pominięty przez o f i c j a l ­
nego o rg a n iz a to ra . Zarówno Pani P ro rek to r, jak i  Pan 
Prezes w k ilku  zdaniach z ło ży li życzenia zebranym 
emerytom. Ci o s ta tn i  dow iedzieli s ię  przy o k a z ji , że 
ZNP ma nowe w ładze. Następnie w ysłuchali słowno-muzy­
cznego występu artystycznego /jedna pani i  trzech  pa­
nów z o rk ie s try  rozrywkowej, mocno młodzieżowej/.

Pomijając w tym m iejscu sprawę doboru t r e ś c i  i  
formy części a rty s ty cz n e j spo tkan ia, zastanawia i  n ie ­
pokoi lap idarne w ystąpienie Prezesa ZNP, k tó ry  mówił 
p rzecież głównie do solidarnościow ej społeczności eme­
rytów. Prezesowi n ic n ie przeszkadzało jednak przejść 
nad tym do zaplanowanego porządku dziennego, tz n . po­
minąć "Solidarność". Z ko le i j e j  p rz ed s taw ic ie l, nie 
chcąc robić "burdy" i  n ie  chcąc zakłócać emerytom 
"spokojnych d n i" , s łu ch ał i og lądał to  widowisko ra ­
zem z nim i. B rał te ż  pod uwagę powagę m iejsca, w którym 
odbywało s ię  spo tkan ie. P rzedstaw icie la  "S o lidarnośc i" 
wszystko to  sk łan ia ło  do. publicznego mi leże n ia , choć 
1 o c ie ra ły  do niego oznaki niezadowolenia emerytów
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informacje
fc.-siego  rpo5*obu przepru-.\V żenio spotkąiiia .

Nic u l i c a  w ątp liw ości, .  że świątecsno-noworocz- 
rc i:rotk--.nlo obnażyło monopolistyczne zapędy nowych 

ZUP no U niw ersy tec ie . Już. w pierwszym dniu  
:-.:o;! : :£ 0  u : sęRo- nin pominęły f a k t  i s tn ie n ia -  "S o li-  
. v?:ouci", w ykorzystując s t a r e  s t r u k tu r y  o rg an iza ­
cy jne  i  rolet praktycznego dysponowania funduszem 
prze znaczonym d la  emerytów z o k a z j i  Gwiazdki. Cho­
c ia ż  prawdą j e s t ,  i ż  s t a r e  władze BMP zgodziły  s ię  
w reszcie  na. s u g e s t ie  “S o l id a r n o ś c i ", by gwiazdkowy- 
mi zapumogarni objąć w szystk ich  emerytów- Bez względu 
na ich  organizacyjną- przynależność • związkową', nowe 
władze ZLT n ie  '.-/yc ią g n ę ły  z  tego  pozytyymych wnios­
ków pr xk tycznych przy przeprowadzaniu sp o tk an ia .  
Incydent ten dosadnie  ob razu je  i s t n i e j ą e ą  je szcze  
tonic->oję d0 odwracania k o ła  h i s t o r i i ;  udawania, że 
w ruchu z1-laskowym w Po lsce  n ic  s i ę  po "S ierpn iu"  
n i e _zm ieniło .  C h a rak te ry s ty czn e , że o p o t rz e b ie  
spo łccz ro -m oralne j  odnowy spo łeczeństw a , różnych 
o rg a n iz a c j i  i  państwa wspomniał przy o k a z j i  życzeń 
św i.ąt cc r.nó-noworoc zny ch n ie  P rezes  ZMP, le c z  p rze ­
wodnicząc? J e k c j i  Emerytów, Pani d r  Eugenia Radec- 
k ? . P rezes  życzy ł  ty lk o ,  by nadchodzący Nowy Rok 
n ic  b y ł  gorszy  od poprzedniego. Jednakże , j e ż e l i  
nowe w Indze ZHP na U niwersytecie n ie  zechcą zrewi­
dować dotycheząaox7ćgo stosunku praktycznego do 
"żo l i  la m o ś c i " ,  Nowy Rok może okazać s ię  d l a  n ich  
i  d la  ic h  związku jeszcze  gorszy  n iż  te n  spod zna­
ku " ś i e r p n ia " .  Czas najwyższy, by w reszcie  s ię  
opam iętać , skoro za ZUP opowiada s ię  najwyżej 
czwarta część lu d z i  za in teresow anych tym związkiem 
na Unidweroytccie Wrocławskim. • idczba 9 8 6  Członków 
ZNP na n a s z e j  u c z e ln i ,  podana w sprawozdaniu w 
związku z wyborem nowych władz, j e s t  mało prawdo­
podobna
l u l a  Lcopoldina, 11 g rudn ia  1980 Leonard Smółka

Współpraca Komisji Zakładowej z Kołami

Nie w szystkie Koła p o siad a ją  swoich przedstaw i­
c i e l i  w Komisji Zakładowej, Może to  w poważnym s to ­
pniu u trudn ić  współpracę Kół z Komisją Zakładową, 
oraz u trudn ić  przepływ in fo rm acji.
W związku z tym na ostatnim  zebraniu Komisji Zakła­
dowej uchwalono,' że w obradach Komisji bez prawa 
głosu będą u c z e s tn ic z y li przewodniczący tych wszys­
tk ich  Koł, k tó re  n ie  są w n ie j  reprezentow ane.

JC

Wyjazd do Gdańska

Na uroczystość o dsłon ięcia  Pomnika ku czci po­
mordowanych w grudniu 1970 roku udała s ię  delega­
c ja  NSZZ "Solidarność" Uniwersytetu Wrocławskiego 
w sk ład z ie : Andrzej AdraJbiński, Tadeusz Jakubow­
sk i, Tadeusz Kozar, Janusz Nawojczyk, Mieczysław 
P a te r. Delegacja złoży ła  wieniec pod pomnikiem 
w dniu 16 XII 1980 . Na uroczystość tę  udało s ię  
prywatnie wielu pracowników i  studentów naszej 
U czelni. R elację  z u roczystości o dsłon ięcia  za­
mieścimy w numerze specjalnym. t j

L ist KZ NSZZ 
do  JM  R e k to ra

Wrocław, dnia 22.X II .1980 r .

Spotkanie z Rektorem w sprawie regulacji płac

W p ią tek  /19 .X II.80  r . /  odbyło s ię  spotkanie 
z Rektorem Urbanikiem w którym u c z e s tn ic z y li  
p rzedstaw ic ie le  obu związków, kwestor , kierow­
nik  d z ia łu  osobowego i  dyrek to r adm inistracy jny  
poświęcone sprawie re g u la c j i  prac.
Dokładne omówienie tego zagadnienia przedstawimy 
w następnym numerze "Komunikatów". Dziś p rzed s ta ­
wimy ty lk o  k ilk a  uwag na ten  temat.
Powrócimy do starego  ta ry f ik a to ra .  Dodatek 800 
Złotowy traktowany będzie jako dodatek drożyź- 
niany.
Ponieważ staw ki za nadgodziny obliczane są  jako 
pewien procent od zasadn icze j p e n s ji , więc pew­
na i lo ść  osób /konserw atorzy i  n iek tó rzy  p o r t ie ­
rzy / mogą s tra c ić  na powrocie do starego  ta ry ­
f ik a to ra . Rektor Urbanik z funduszu,który  ma 
do dyspozycji wyrówna ewentualne s t r a ty  tym, 
k tórzy na t e j  r e g u la c ji  otrzymywaliby n iż szą  
pen sję . j . C.

Składki na wieniec

Komisja Zakładowa NSZZ "So lidarność" na Uniwersy­
te c ie  Wrocławskim sk łada serdeczne podziękowanie za 
złożone sk ład k i na w ieniec 1 wyjazd d e le g a c ji  na u - 
ro czy sto ść  o d s ło n ię c ia  Pomnika w Gdańsku.

9 5 0 ,- 
1910,- 
1180,- 

290 ,- 
200 , - 

1000,- 
1038,- 

230 ,-
Razem 6398,-

Wieniec Kosztował 1700,- . Nie z o s ta ły  jeszcze  
ro z lic zo n e  o p ła ty  za m iejsca w atokarach  i  d ie ty  
członków d e le g a c ji .

Dokładne ro z lic z e n ie  podamy w jednym z numerów 
styczniowych.

o p r. t .  j .

Składki z ło ż y l i :  v
1. Ogniwo Kulturoznawstwa
2. Ogniwo In s ty tu tu  H is to r i i  
3* Ogniwo Pedagogiki
4 . Koło Wydz. Prawa i  Adm.
5. Ogniwo H is to r i i  S ztuki
6. Koło przy Zakładach G raf. 1 Wydaw.
7. Koło D ziału Młodzieżowego
8 . Ognowo E tn o g ra f ii

Jego M agnificencja
Rektor Uniwersytetu Wrocławskiego
p ro f . dr Kazimierz Urbanik

dotyczy: d z ia ła ln o śc i Kęlegium Rektorskiego
Na posiedzeniu Kolegium Rektorskiego w dniu 15.XII 

b r. była rozpatrywana sprawa wynagrodzeń dla pracow­
ników Studium W-F i  Sportu za urowadzenie obozów rek­
reacy jno- sportowych d la studentów naszego Uniwersyte­
tu . Sprawa ta  była referowana przez P ro rek to r d /s  na­
uczania doc.d r hab. H.Wałkówską. Zostały wtedy podane 
do wiadomości Kolegium następu jące  inform acje:

1. w marcu b r. Kolegium R ektorskie podjęło ze wz­
ględów oszczędnościowych decyzję o wstrzymaniu 
wynagrodzeń za prowadzenie obozow rekreacyjno- 
sportowych. 0 decyzji t e j  zosta ło  w tym samym 
m iesiącu powiadomione Studium W-F i  Sportu;

2 . prowadzący obozy otrzym ali za każdy dzień 
4-6 godz. zajęć terenowych, p lzy  czym stawka 
za 1 godz. wynosiła 100 z ł  i  więcej^

 ̂ 3. w ubiegłych la ta c h  prowadzenie obozów było
zmonopolizowane przez n ie lic z n ą  grupę pracow­
ników Studium W-F i  Sportu, co prowadziło 
w ie lok ro tn ie  do niesnasek  w Studium. Sytua­
c ja  zm ieniła s ię  dopiero w roku bieżącym ,. 
kiedy to  obozy le tn ie  prowadziła większa 
ilo ść  pracowników;

4. Studium W-F i  Sportu n ie  b ie rze  większego 
udziału  w pracach społecznych, a jego p ra­
cownicy mają w is to c ie  cz te ry  m iesiące u r lo ­
pu.

Po rozmowie z kierownikiem Studium W-F i  Sportu 
A.Szahidewiczem, przewodniczącą tam tejszego Koła 
NSZZ "Solidarność" mgr K.Stachowską oraz zbadaniu 
przedłożonych materiałów z p rzykrością  stwierdzam, 
że przedstawione ną Kolegium Rektorskim inform acje 
n ie  mają odbicia  w rzeczyw istośc i.

ad 1. decyzja Kolegium Rektorski.?go w sprawie
wstrzymania wynagrodzeń za prowadzenie o- 
boeów zapadła n ie  w marcu, a le  dn.18 czerw­
ca b r. Studium W-F i  Sportu zo sta ło  powiado­
mione o tym pismem NR NW-60/10/80 z dnia 
23.06.1980 r .

a d .2. wynagrodzenie za 1 godz. zajęć terenowych 
wynosiło n ie  100 z ł .  i  w ięcej, lecz  40 z ł .  
d la nau czy c ie li oraz 60 z ł .  d la  wykładow­
cy;

a d .3. w la tac h  ubiegłych obozy prowadziła n ie  
m niejsza, lecz większa n iż  obecnie,grupa
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infor; 1 1 .aoje
pracowników Studium W-F i  S portu . Wiąże s i ę  
t o  z r e s z t ą  z m a le jącą  z roku na rok i l o ś c i ą  
obozów, np. w 1975 r .  4000 godz. z a ję ć ,  w 
roku 1980 ok, 800 godz. z a ję ć ;

W sprawie obsady p e r so n a ln e j  obozów 
wpłynęła do Władz Uczelni jak  dotąd jedna 
ty lk o  sk a rg a ,  k tó ra  z r e s z t ą  dotychczas 
n ie  z o s t a ł a  ro zpa trzona ;

a d . 4. w związku z kon iecznośc ią  o d ra b ia n ia  za­
leg łych  za jęć  przez s tudentów , Pracownicy 
Studium W-F i  Sportu  kończą swe z a ję c ia  
w d ru g ie j  połowie czerwca, na to m ias t  przy­
gotowania do za jęć  rozpoczynają  ok. 15 wrze­
śn ia .  W t r a k c i e  roku akademickiego wszyscy 
mają te ż  wypełnione ustawowe pensum dydak­
tyczne . U czes tn iczą  również w l ic z n y c h  p r a ­
cach społecznych związanych ze sportem i  
r e k r e a c ją  jak o rg a n iz a c ja  ucze ln ianych  i  wy­
działowych Dni S po r tu , tu rn ie jó w  sportowych, 
za jęć  sportowych w hufcach p racy  i t d .

W p iśm ie  n in ie jszym  n ie  chodzi mi o merytoryczną 
s t ro n ę  zagadn ien ia ,  jak  również n i e  ząmierzam sugero­
wać jak ie jk o lw iek  z ł e j  w o li  ze s t ro n y  Hektor Wałków- 
s k i e j .  Chciałbym jednak zwrócić uwagę Jego Magnifi­
c e n c j i ,  że Kolegium R e k to rsk ie  c z ę s to  podejmuje de­
c y z je ,  k tó r e  mogą byc bardzo - is to tne  zarówno d la  U- 
c z e ln i ,  jak i  pewnych grup pracowników. Istotnym  
j e s t  więc t o ,  aby Władze Uczelni o p ie r a ły  s i ę  w 
swych postanow ieniach na s tanach  fak tycznych . Myślę,że 

byłoby celowym p o d k re ś le n ie  przez Jego M agnificen­
c j ę  p rzy  n a j b l i ż s z e j  o k a z j i  odpow iedz ia lnośc i ,  jaka 
spoczywa na osobach r e f e ru ją c y c h  sprawy do rozpa try ­
wania na p o s iedzen iach  organów k o leg ia ln y ch .

Łączę wyrazy szacunku "

Przewodniczący Komisji Zakładowej 
NSZZ "S o l id a rn o ść ” na Uniwersy­
t e c i e  Wrocławskim

d r  hab. Ludwik Turko

INFORMACJA REDAKCJI

Sprawa wynagrodzenia d la  pracowników Stu­
dium Wychowania Fizycznego i  Sportu  z o s ta ła  
za ła tw iona  pozytywnie: o trzym ają  on i wynagro­
dzenie  zarówno za obozy l e t n i e , k t ó r e  s i ę  już 
odbyły jak  i  za n a j b l i ż s z e  obozy zimowe w opar­
c iu  o poprzednie  zasady.

Sprawa wynagradzania w p r z y s z ło ś c i  pracowni­
ków Studium za obozy z o s ta n ia  ponownie r o z p a ś  
t rz o n a  p rzez  Kolegium R ek to rsk ie .

z kraju
UCHWAŁA KRAJOWEJ KOMISJI POROZUMIEWAWCZEJ 

Z DNIA 10.12.1980 r.

Krajowa Komisje Porozumiewawcza powołuje Komitet Ob­
rony Więzionych za P rzekonan ia .  W jego  sk ład  wejdą 
d z ia ła c z e  NSZZ "S o l id a rn o ść"  o raz  z a p ro sz e n i  p rzez 
NSZZ "S o l id a rn o ść "  w y b itn i  p r z e d s ta w ic ie le  p o l s k i e j  
k u l tu r y ,  nauk i  i  s z t u k i .  Decyzja o powołaniu Komite­
t u  Obrony Więzionych za P rz fk o n a n ia  j e s t  następstwem 
n ie respek tow an ia  p rez  władze 4 punktu porozumienia 
Gdańskiego, k tó ry  mówi m .in .  o zan iech an iu  r e p r e s j i  
za wyznawane i  g łoszone  p u b l ic z n ie  poglądy p o l i t y c z ­
ne .

Szczegó ln ie  jaskrawym przejawem łam ania  Porozu­
m ien ia  Gdańskiego j e s t  przetrzymywanie w w ię z ie n iu  
4 n ie z a le ż n y c h  d z ia ła c z y :  Leszka Moczulskiego -  od 
2 3 . IX .1930 r . , Wojciecha Ziembińskiego -  od 11.XI. 
1980 r .  o raz  Zygmunta Goławskiego i  Tadeusza S tań -  
s k i  ego -  od 1 2 . XI. 1980 r ,

Nie j e s t  naszym zamiarem dokonywanie oceny p o l i ­
tycznych  poglądów wymienionych osób. Nie chcemy rów­
n ie ż  ingerować w upraw nien ia  P ro k u ra tu ry .

• Jesteśm y jednak  p rzek o n an i ,  że j e s t  r z e c z ą  n i e ­
dopuszcza lną  w ię z ie n ie  lu d z i  za wyznawane przez 
n ic h  poglądy. Nie można zaakceptować w ię z ie n ia  jako 
metody prowadzenia z nimi walk i p o l i t y c z n e j .

Uważamy, że uw oln ien ie  więźniów p o l i ty c z ry  ch i  
z an ie c h an ie  r e p r e s j i  za p rzekonan ia  j e s t  niezbędnym 
warunkiem przywrócenia  k l im a tu  zau fan ia  pomiędzy 
w ładzą a społeczeństwem, będzie s łu ż y ć  p o g łę b ie n iu  
p ro cesu  odnowy i  dem o k ra ty zac j i .

Krajowa Komisja Porozumiewawcza delegowała do 
Komitetu Obrony W ięzionych za Przekonania  n as tę p u ­
ją c y c h  członKów:
S ta n is ła w  Wondołowski- S zczec in ,  Bogusław BIiwa-Ka­
l i s z ,  Bogusław Bardon- Opole, Lech W ałęsa- Gdańsk, 
Ryszard K alinow sk i-  E lb lą g ,  Andrzej Rozpłochowski- 
Katowice, Lonęin O s iń s k i -  Siemianowice, Adam Niezgo­
d a -  Z ie lona  Góra, Kazimierz Sw itoń-  Katowice.

Krajowa Komisja porozumiewawcza z a p ro s i  do Komi­
t e t u  Obrony Więzionych za P rzekonania  wybitne o s o b i ­
s t o ś c i  r e p r e z e n tu ją c e  p o lsk ą  k u l t u r ę ,  naukę i  s z t u ­
kę .

Krajowa Komisja p0rozumiewawcza 
NSZZ "S o l id a rn o ść"

Gdańsk, 10 .12,1980 r .

PERSONALIA

-  Doc. d r  hab . Ja n  S a ro s ie k  z ło ż y ł  re z y g n a c ję  z 
f u n k c j i  d y re k to ra  I n s t y t u t u  B o ta n ik i  /  po .uprzednim 
w n ie s ie n iu  zarzutów p rzec iw  niemu p rzez  Ogniwo 
NSZZ " S o l id a rn o ść "  przy I n s t y t u c i e  B o ta n ik i /

-  Ogniwo NSZZ " S o l id a rn o ść "  p rz y  Ogrodzie Bota­
nicznym w y s tą p i ło  do władz U c ze ln i  o odwołanie doc 
d r  hab. K rys tynę  Kuku łczankę  ze s tanow iska  Kierow­
n ik a  Ogrodu B otanicznego

-  Koło NSZZ " S o l id a rn o ść "  B i b l i o t e k i  U niw ersytec 
k l e j  w y s tą p i ło  do władz U c ze ln i  o odwołanie ze s t a  
nowisk z-cy  d y re k to ra  Leona Góreckiego i  Wiesława 
Kwapisza.Po ro z p a t r z e n iu  s p r  wy p rzez  władze Ucze­
l n i  Leon G órecki Z o s ta ł  odwołany ze s tąnow iska  
z -ćy  d y re k to ra .*  n a to m ia s t  Wiesław Kwapisz z o s t a ł  
p r z e n ie s io n y  ria utworzone u p rzed n io  s tanow isko  Sa­
modzielnego Kierownika A dm in is tracy jno-G ospodar­
czego .  / t . j . /

OD REDAKCJI

Informujemy czy te ln ików , że do problemów In­
s ty tu tu  B o tan ik i ,  w związku l; korespondencją  
k tó ra  do nas  n a p ły n ę ła  powrócimy w następnym 
numerze "Komunikatów".

Redakcja.

SZCZECIN

W d r u g ie j  połowie s i e r p n i a  1980 r .  pracownicy Po­
l i t e c h n i k i  S z c z e c iń s k ie j  s o l id a r y z u ją c  s i ę  ze s t r a j  
kującymi zakładami pracy  Szczecina  i  województwa, 
z g ł o s i l i  s z e re g  pos tu la tó w  pod adresem władz zarów i* 
no u c z e ln ia n y ch ,  wojewódzkich, j a k  i  państwowych. 
Między innymi zgłoszono dwa n a s t ę p u j ą c e :
-  Żądamy, aby p rzy  nadawaniu ty tu łó w  naukowych i  za ­
tw ie rd z a n iu  s tanow isk  k ie row niczych  o p in ia  o rg a n iz a ­
c j i  p a r t y j n e j  n ie  by ła  p ie rw szą  i  decydu jącą .
-  Domagamy s i ę  zrewidowania k o n ieczn o śc i  opiniowania 
'bsób n ie  n a leżący ch  do PZPR p rzez  komórki p a r ty jn e
i  n ie  p re fe ro w an ia  osób p a r ty jn y c h  na stanow iska  k ie  
ró w n icze . Zapewnić c a łk o w itą  jawność w sprawach p e r ­
sona lnych  we w szy s tk ich  ogniwach s t r u k t u r y  o rg a n iz a ­
c y jn e j  n auk i  i  szk o ln ic tw a  wyższego. P o s tu lu je  s i ę  
t a k ż e ,  aby o s ta te c z n ą  o p in ią  o pracy  n a u c z y c ie la  a -  
kademickiego by ła  o p in ia  rady naukowej.

W t r a k c i e  d łu g ic h  i  w ie lo k ro tn y ch  p e r t r a k t a c j i  z 
p rz e d s ta w ic ie la m i  M in is te rs tw a  Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i  T echn ik i  uzgodniono s tanow iska  odnośnie 
w szy s tk ich  pos tu la tó w  z wyjątkiem dwóch wymienionych 
wyżej. N egocjacje  na i c h  temat t rw a ły  d łu g o , a l e  bez 
r e z u l t a t u .

Wychodząc z z a ło ż e n ia ,  że stanow isko  Pracowniczej. 
Komisji Wnioskowej P o l i t e c h n i k i  S z c z e c iń s k ie j  j e s t  
w p e ł n i  s łu s z n e  a problem dotyczy w szy s tk ich  o środ ­
ków naukowych w P o ls c e ,  prosimy o wyrażanie  własnych 
O p in i i  w t e j  sprawie i  o podejmowanie odpowiednich 
in ic ja ty w .
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m form aeje
W SZECH N ICA  N SZZ „SO LID A R N O ŚĆ ”

K a le n d a rz  wykładów o g ó ln y c h  e ty c z e ń - c z e r w i e c  1981 
M ie js c e :  P la c  Czerwony, ś w i e t l i c a  na 4 p i ę t r z e ,  

g o d z .  17 — 19, ś ro d a
7 . 0 1 .  -  P o lsk a  myśl n i e p o d le g ł o ś c io w a  p rz e d  rok iem

1914 / d r  A .Juzwenko/
1 4 .0 1 .  -  Czego można oczek iw ać  od ekonom ii?

/ d o c . d r  W.Sarnecki/
2 1 .0 1 .  -  Prawo a s p r a w ie d l iw o ś ć  / d r  J .M a z u rk i e w ic z /  ,
2 8 .0 1 .  -  P o l s k i  czyn  p o l i t y c z n y  i  z b r o jn y  w l a t a c h  ;

1914 -  1918 / d r  A .Juzwenko/
4 . 0 2 .  -  N ie z d o ln o ś ć  do p ra c y  i  j e j  ocena  w u b e z ­

p i e c z e n i a c h  s p o łe c z n y c h  / p r o f . d r  B .P o -  
p i e l s k i /

1 1 .0 2 .  -  Systemy ekonom iczne:  g o sp o d a rk a  rynkowa i
g o sp o d a rk a  planowa / d o c . d r  W.Sarnecki/

1 8 .0 2 .  -  N ie p o d l e g ło ś ć  -  s p ó r  o g r a n i c e  I I  R zeczy ­
p o s p o l i t e j  / d r  A .Juzw enko/

2 5 .0 2 .  -  Choroby zawodowe ja k o  p rob lem  pracowników
i  pracodaw cy w p rz e m y ś le  / d r  G o źdz ik /

4 .0 3 .  -  Podstawowe prawa i  o b o w iąz k i  o b y w a te la
PRL / d r  A .S e n i u t a /

1 1 .0 3 .  -  Dylematy I I  R z e c z y p o s p o l i t e j  / p r o f . d r
A .A jn e n k ie l /

1 8 .0 3 .  -  Międzynarodowa och rona ,  praw c z ło w ie k a
/ p r o f . d r  J . K o l a s a /

2 5 .0 3 .  -  Prawdy i  n ie p ra w d y  s t a t y s t y k i  / p r o f . d r
M .C ie ś la k /

1 .0 4 .  -  Z a r z ą d z a n ie  p r z e d s i ę b i o r s t w a m i  w PRL
/ d r  L . K i e r e s /

8 . 0 4 .  -  N u r ty  p o l i t y c z n e  w l a t a c h  1939 -  1945
/ d r  A .B asak /

2 2 .0 4 .  -  C zes ław  M iło sz  / d o c . d r  J .Ł u k a s z e w ic z /
2 9 .0 4 .  -  N aw iązan ie  i  r o z w ią z a n i e  s to s u n k u  p ra c y

/ d r  T . Ż y l i ń s k i /
6 . 0 5 .  -  S ta n  o p i n i i  s p o ł e c z n e j  / d r  T . S t a l e w s k i ,

d r  M.Dymbowski/
1 3 .0 5 .  -  Od mowy-trawy do nowomowy / d r  F .N ie c k u -

l a  l u b  p r o f . d r  M .G łow ińsk i /
2 0 .0 5 .  -  Podstawowe prawa i  o b o w iąz k i  p racow n ika

/ d r  Z .M a s te rn a k /
2 7 .0 5 .  -  I n f l a c j a  a ceny  / d o c . d r  M.Myszkowska/

3 . 0 6 .  -  Zasady e t y k i  l e k a r s k i e j  / p r o f . d r  B .P o -
p i e l s k i /

1 0 .0 6 .  -  Podstawowe praw a i  o b o w iąz k i  o b y w a te la
w p o s tę p o w a n iu  karnym / p r o f . d r  M .L ip -  
c z y ń s k a /

1 7 .0 6 .  -  Obywatel w s to s u n k a c h  z o rganam i w ładzy
i  a d m i n i s t r a c j i  /m g r  M.Longchamps/

P r z y s z ło ś ć  „ S o l i d a r n o ś c i ”  
t o  p r z y s z ło ś ć  P o ls k i

11 g r u d n ia  1980 ro k u  odby ło  s i ę  w K lub ie  I n t e l i ­
g e n c j i  K a t o l i c k i e j  s p o tk a n ie  pod h a s łe m :P r z y s z ło ś ć  
S o l i d a r n o ś c i  t a k  j a k  j ą  w idzę .Sw oim i uwggami p o d z i e ­
l i l i  s i ę  z t łu m n ie  zgromadzonymi s łu c h ac za m i  r e d a k t o r  
Tygodnika Powszechnego K r z y s z t o f  Kozłowski, c z ło n e k  KS 
KSS KOR Adam M ichnik  i  r z e c z n i k  prasowy S o l i d a r n o ś c i  
K aro l  M odze lew sk i .P ie rw szy  z a b r a ł  g ło s  re d .K o z ło w s k i :  
-M yślę , ż e  n a  S o l i d a r n o ś c i  t o  my s i ę  wszyscy m n i e j ■ 
w ię c e j  t a k  samo znamy,ponieważ chyba wszyscy  je s te śm y  
w t o  zaangażow ani.

Sądzę po p r o s t u , ż e  p r z y s z ło ś ć  S o l i d a r n o ś c i  j e s t  
p r z y s z ł o ś c i ą  P o l s k i , j a k  s i ę  p o to c z ą  lo s y  n asze g o  k ra ju ,  
t a k  s i ę  p o to c z ą  l o s y  S o l i d a r n o ś c i . J e s t  t o  w t e j  c h w i l i  
kluczowa sprawa i  d l a  P o l s k i  i  d l a  j e j  p r z y s z ł o ś c i ,  
j e s t  t o  n ieuśw iadom ione  do końca w i e l k i e  novum w n a ­
szym sy s te m ie  i  b lo k u .

P o w s ta ła  po r a z  p ie rw sz y  w k r a j u  rządzonym p rz e z  
komunistów o r g a n i z a c j a  m a s o w a , le g a ln a ,n ie z a l e ż n a .O r g a ­
n i z a c j a  t r z y  r a z y  l i c z n i e j s z a  n i ż  r z ą d z ą c a  p a r t i a .  
Ważna j e s t  d y s p r o p o rc ja  między rządzącym i a  rządzonymi 
J e s t  t o  novum t a k  s z o k u ją c e , ż e  z b i e r a j ą  s i ę  przywódcy 
pańs tw  n asze g o  b loku  w M oskw ie ,zwołu je  s i ę  s z c z y t .  
Problem t e n  spędza  w ie lu  sen  z oczu.

Nam w ydaje  s i ę  t o  b a r d z i e j  n a t u r a l n e  i  z ro z u m ia łe .  
J e d y n ie  P o la c y  u w a ż a ją ,ż e  s tw o r z e n ie  S o l i d a r n o ś c i  j e s t  
czymś na tu ra lnym .W yda je  s i ę  nam ,że  j e ż e l i  mamy s i l n y  
K o ś c i ó ł , n i e z a l e ż n e  p ryw atne  r o l n i c t w o , t o  o c z y w is tą  
j e s t  r z e c z ą , ż e  powinny być n i e z a l e ż n e  zw ią z k i  zawodowe 
ja k o  t r z e c i  c z ło n  p racow n iczy  n i e z a l e ż n y  n a  t e j  samej 
p ł a s z c z y ź n ie  w s e n s i e  u s t ró jo w y m .u to ż  s ą d z im y ,ż e  p rzy  
r o l n i c t w i e , k o ś c i e l e  i  jako  t a k o  w pewnej m ie tz e  od 
czasu  do cz a su  n i e z a l e ż n e j  i n t e l i g e n c j i , n i e z a l e ż n e  
zw ią zk i  zawodowe j e s t  t o  n a t u r a l n e  w y p e łn i e n ie  l u k i  
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i  że tego typu sy tuacja  dojrzew ała.
Kryzys ekonomiczny i  błędy poprzedniego okresu spo­

wodowały, że s ta ło  s ię  to  w sposób nagły i  szybszy niż 
s ię  spodziewaliśmy.
. Ale ty lko  d la  nas je s t  to  ta k ie  p ro ste  i  oczywiste 
I  ty lko  nam s ię  wydaje,że można sobie wyobrazić ramy 
ustrojow e z rządzącą p a r t ią  komunistyczną i  z p lu ra l i ­
stycznym społeczeństwem n ie  ty lk o  w sensie  jednostek 
m yślących,ale w sensie  s tru k tu r.T o  novum polega na tym 
że przecież mieliśmy już parę przewrotów,zm ian,kolej- 
nych odwilży.Spontaniczność roku 56 ,determ inacja i  roz­
pacz roku 70 spowodowały zmiany ekipy rządzącej,spowo­
dowały duże zmiany w k ra ju .a le  n ie  stworzyły tego,co 
s ię  d z is ia j  nazywa s łu szn ie  lub nie,gwarancjam i,
A więc n ie  stw orzyły struk tur.R ok 56 był rokiem n a ­
d z ie i i  ostatn im  rokiem wiary w to ,ż e  przywódcy po­
t r a f i ą  realizow ać marzenia i .nadzieje społeczeństwa.
Była to  naiwna i  dziecinna w iara ,że  Gomułka poprowa­
d z i, zburzono wspólnymi siłam i s tru k tu ry  stalinow skie 
i  udzielono kredytu zaufania.Ten kredyt w roku 70 
był już warunkowy,częściowy i  był szok masakrą na 
W ybrzeżu,szok,który w łaściw ie wykluczył dyskusję na 
temat gw arancji i  zabezpieczenia.

Po raz  pierwszy jesteśmy świadkami Polaków rozumu­
jących chłodno,kalkulujących,dom agających s ię  s tru k ­
tu r ,  k tó re by gwarantowały dotrzymanie umów.Jest to  
społeczeństwo rzeczowe i  spokojne.Jedyni,k tórzy  s ię  
naprawdę denerwują i  boją to  dziennikarze zachodni, 
którzy rzeczyw iście h is te ry z u ją  i  dziwią s ię  ,że  
jeszcze :nie ma interw encji.D ość przerażająca  je s t  
lek tu ra  prasy  zachodniej, gdzie panuje ta k ie  bolesne 
zdziw ienie,że jeszcze n i e . . .1  druga grupa społeczna, 
k tó ra  wykazuje tendencje p a n ik a rs k ie ,to ,n ie s te ty , 
część .członków p a r t i i .

Nie tw ierdzę, że n ie  ma zagrożenia, ja  ty lko  tw ie r­
dzę, że n ie  należy ulegać lękom.Należy robić to ,c o  
sądzę,do nas należy,bo n ic  innego robić n ie  można.
A sąsiadów powinniśmy przyzwyczaić do is tn ie n ia  t a ­
kiego układu, powoli, spoko jn ie ,  o i l e  nam sta rczy  cza­
su i  nerwów, przyzwyczaić do teg o ,że  tak  je s t :ż e  je s t  
K ośció ł,że są wolne związki zawodowe i  że n ic  s ię  
n ie  w ali.N ie w ali s ię  blok socja lis tyczny ,naw et mono­
pol władzy p arty jne j.B o  sądzę,że trzeb a  by przekonać 
rządzących,że jedyną ich szansą je s t  ograniczyć włas­
ną władzę.Ze ten system rządzenia wszystkim i. w szyst- 
kimi w nowoczesnym państwie je s t  niemożliwy do z re a l i ­
zowania, powoduje k a ta s tro fę  tak ą  ja k ie j  jesteśm y świa­
dkami, k a ta s tro f  ę ekonomiczną, społeczną, polityczną.

Otóż j e ś l i  p a r tia  chce zachować ten  monopol władzy, 
to  ta  władza musi mieć węższy zakres.M usi wycofać s ię  
z tych t e r  en ów, których n ie  j e s t  w s tan ie  objąć, a skon-* 
centrować się. na tych p o lach ,k tó re  z punktu widzenia 
p a r t i i  rządzącej są d la n ie j  is to tn e ip o lity k a  zagrani­
czn a ,p o lic  ja,w ojsko,w łasny ap a ra t partyjny.N atom iast 
chęć rządzenia i  rolnikiem  indywidualnym i  księdzem 
proboszczem i  załogą w fabryce bezpośrednio są u to p ij­
ne, A j e ś l i  chodzi o sąsiadów .m yślę,że Związek Radzie­
ck i też  należałoby przekonać,że oczywiście w in te re ­
s ie  P olsk i leży  so ju sz ,a le  gwarantem tego sojuszu w 
coraz mniejszym stopniu je s t  partia,gw arantem  mogłoby 
być społeczeństwo sam orządne,niezależnie k ieru jące  
s ię  własnymi samorządnymi organizacjam i,społeczeństw o 
odpowiedzialne za swój k ra j i  w imię t e j  odpowiedzial­
ności potw ierdzające sojusz międzynarodowy.
Sądzę,że gwarancją sojuszów międzynarodowych je s t  roz­
wój i  s i ł a  S o lid arn o śc i.

J e s t  problemem,do jakiego stopn ia  Solidarność powin­
na angażować s ię  p o lity czn ie  a  w jakim stopniu  powin­
na pozostawać przy sprawach gospodarczych i  związko­
wych.Myślę, że spraw tych n ie  da s ię  ro z d z ie lić  bardzo 
wyraźnie i  bardzo o stro .N ie  da s ię  ro z d z ie lić  dlatego, 
że niedawno wpadła mi do rę k i  u lo tk a  z 1905 roku 
wydana przez PPS a zb ie ra jąca  , redagująca żądania for­
n a l i  p o lsk ich . ,

Na pierwszym m iejscu tych żądań był punkt,że dzie«, 
dzicowi n ie  można mówić per ty  do dorosłego fo rn a la .
A w drugim punkcie by ło ,że  n ie  wolno uderzyć go w twarz; 
Potem dop iero ,że  każda rodzina powinna mieć osobną iz ­
bę w czworakach i . t .p .T a  kolejność dowodzi chyba r z e ­
czy oczyw istej d la  nas w szystkich, żb poza żądaniami 
płacowymi,poza ca łą  walką o byt,zawsze chodziło w tym 
kra ju  o coś w ięcej i  o coś jeszcze innego,! że to  co 
nazywa s ię  godnością ludzką,godnością społeczeństwa 
je s t  tu  chyba najwyżej staw iane .I je s t  to  nawiązanie 
do tradyc ji,odw iecznej t r a d y c j i  tego k ra ju ,k tó ry  n ie  
pozwalał sobie mówić per ty  i  n ie  pozwalał b ić  s ię  
po twarzy. c lą g  dalszy  w nast.num erze

notowała G. M aterkowa/tekst bez a u to r y z a c j i /



polemiki

NZS -  czy  n a  r o z d ro ż u ?
W Kom unikutacb z dne 3 « X 1 I.1 9 8 0 r.u k aza ł s i ę  a r ty k u ł  
"NZS n a  ro z d ro ż u " .  A utor zas ta n aw ia  s i ę  w nim nad 
obecną  s y tu a c ją  stu d en tó w ,n ad  ozonsom i i c h  nowej o r ­
g a n i z a c j i .  W k o n k lu z ji  s tw ie rd z a ,  że NZ3 zm ierza  do 
z a p rz e p a sz c z e n ia  swych sz a n s , n ie  d b a ją c  o r e k r u ta c ję ,  
p r z e s ta w ia ją c  s i ę  z d z ia ł a ln o ś c i  a p o lity c z n e g o  związku 
zawodowego n a  d z ia ła ln o ś ć  s p o łe c z n o - p o li ty c z n ą ,k tó r a  
o d s tru s z u  o g ó ł stu d en tó w . Je d n o c ze śn ie  A utor zd rad za  pewną 
n iezn ajo m o ść  o b ecn e j s y t u a c j i  i  d z ia ła ń  Z rz e s z e n ia ,  n .p .  
tw ie rd z ą c , że O gó lnopo lsk i K om itet Z a ło ż y c ie ls k i  NZ3 odwo­
ł a ł  s i ę  od o rz e c z e n ia  Sądu Wojewódzkiego w W arszawie do 
Rady P a i.a tw a .u o n e ra ln ie  rz e c z  u jm ując  opisyw ane z ja w isk a  
w y s tę p u ją  w N Z S.lscz  i c h  i n t e r p r e t a c j a  j e s t  zb y t u p ro szczo ­
n a .
Ja k  więc spraw a stu d en tó w  w ygląda w rz e c z y w is to ś c i?
Iiuch s tu d e n c k i  od samego p o czą tk u  r ó ż n i ł  s i ę  od ru ch u  zw iąz­
kowego. W p rz e c iw ie ń s tw ie  do " S o lid a rn o ś c i"  n ie  w idać by ło  
pow szech n eg o ,sp o n tan iczn eg o  łą c z e n ia  s i ę  w s t r u k tu r y  o rg a ­
n iz a c y jn e .  Prowadzona początkow o sz e ro k a  a k c ja  in fo rm a cy jn a  
p rz y s p o rz y ła  "n ieza leżnym " w ie lu  sympatyków, l e c z  ty lk o  
sym patyków. R z u c ił s i ę  w oczy b rak  k o n ie c z n o ś c i tw o rz e n ia  
masowej o r g a n iz a c j i  s tu d e n c k ie j .T rz e b a  w ięc b y ło  szukać 
kon tak tów  z zaangażowanymi grupam i w in n y ch  o śro d k a ch  o ra z  
n a  f a l i  odnowy re je s t ro w a ć  o rg a n iz a c ję  ta k ą  ja k a  j e s t .P o  
k i lk u  z jo z d u ch  z o s ta ł  przygotow any o g ó ln o p o ls k i s t a t u t  NZS, 
wybrano tymczasową w ładzę najwyżiszą-OKZ, o ra z  u s ta lo n o  z a -  
cady r e j e s t r a c j i .  Ponieważ ro z p o rz ą d z e n ie  o o rg a n iz a c ja c h  
s tu d e n c k ic h  z fJGOr n ie  zapew niało  swobody d z ia ł a n i a  p o s ta ­
nowiono z a re je s tro w a ć  s i ę  jak o  zw iązek zawodowy s tu d e n tó w .
Ta d e c y z ja  b y ła  podyktowana p o trz e b ą  c h w i l i - s tu d e n c i  b a l i  
s i ę  wstępować do n ie z a le g a l iz o w a n e j  o r g a n iz a c j i  a  jed n o cze ­
ś n ie  w ładze w ie lu  u c z e ln i  pod pozorem n ie le g a ln o ś c i  d z ia ł a ­
n i a  s t a r a ł y  s i ę  ro z b ić  Tymczasowe K om ite ty  Z a ło ż y c ie ls k ie  
N Z S.D latego te ż  mimo b rak u  ś c i ś l e  praw nych podstaw  wybrano 
d ro g ę  op tym alnych w ta m te j  c h w ili  s z a n s .
S ę d z ia  K o ś c ie ln ia k  za s to so w a ł metodę o d w lek an ia . Pod ró żn y ­
mi pozoram i o d k ła d a ł  decyzję.W obec n a p ię t e j  s y tu a c j i  w k ra — 
ju  /8 p raw a ,,S o l id a r n o ś c i " /  s tu d e n c i  p o s ta n o w ili  n ie  in te rw e ­
niować w sw o je j sp ra w ie . Po 1 0 .X I. wypadki p o to c z y ły  s i ę  
s z y b c ie j .D a ls z e  m ilczen ieS ąd u  W ojewódzkiego wywołało s t r a j k  
s tu d en tó w  P o l i te c h n ik i  P o z n a ń sk ie j .  2500stu d en tó w  p rz ez  
12 g o d z in  okupowało gmach P o li te c h n ik i ,d o m a g a ją c  s i ę  wyda­
n i a  o rz e c z e n ia  /o g ó ln a  l i c z b a  stu d en tó w -3 0 0 0 , w tym c z ło n ­
ków N Z S-600osób/. Pragnę t u t a j  zw rócić  uw agę,że  powszechne 
p o p a r c i e , j a k i e  n ie z r z e a z e n i  s tu d e n c i  u d z i e l i l i  N Za-ow i,do­
wodzi p o trz e b y  i s t n i e n i a  o r g a n iz a c j i  teg o  ty p u .
N ie mogąc d a le j  odwlekać sprawy Sąd Wojewódzki o d rz u c i ł  
w n io sek , u z a a d n ia ją c  to  tym ,ż e  s tu d e n c i  n ie  mogą tw orzyć 
związków zawodowych. D ecy z ja  z a sad n icz o  s łu s z n a .  Zdawano 
s o b ie  z teg o  spraw ę ju z  n a  p o czą tk u  p a ź d z ie r n ik a .  C zas gdy 
w niosek  l e ż a ł  w s ą d z ie  n ie  z o s t a ł  e tracony-w zraocniono bo­
wiem s t r u k tu r y  i  ro z p o c z ę to  norm alną d z ia ła ln o ś ć .
Po o d rz u c e n iu  wniosku s t a n ę ły  p rz ed  OKZ-NZS dwie d r o g i .
Można b y ło  w alczyć w szy s tk im i środkam i o r e j e s t r a c j ę  w 
s ą d z ie  lu b  spróbow ać in n y ch  szans.P onow nie  u z n an o ,że  sy­
t u a c j a  w k r a ju  n ie  s p r z y ja  n ap ięc io m  p o lity c zn y m . Skorzy­
s ta n o  w ięc  z o f e r ty  m in i s t r a  J .O ó rsk ie g o  i  ro z p o cz ę to  
w spólne p ra c e  nad nowym ro zp o rząd zen iem  o .o rg a n iz a c ja c h .
D z i s i a j ,p o  m ie s ią c u  tru d n y c h  n e g o c ja c j i ,  w iem y,że o s ią g n ie ,  
t o  p e łn y  su k c e s .
W myśl nowych p rzep isó w  o rg a n iz a c je  s tu d e n c k ie  będą r e je s t r <  
wane p rz e z  m in i s t r a  NSzW iT,który b ę d z ie  mógł odmówić w pisu 
ty lk o  w r a z i e  sp rz e c z n o śc i  s t a tu t u  z ustaw am i. D z ia ła ln o ś ć  
o r g a n iz a c j i  n ie  b ę d z ie  p o d le g a ła  k o n t r o l i  czynników  zewnęiwe 
nych  a p o nad to  o rg a n iz a c je  n ie  będą mogły być rozw iązyw ane " 
p rz e z  o rgany  w ładzy państw ow ej.
I  tu  w idzim y,ze  d em o k ra ty zac ja  ż y c ia  s tu d e n ck ieg o  i  n ie  
ty lk o  s tu d e n ck ieg o  n ie  j e s t  sloganem . Nowe ro z p o rz ą d z e n ie , 
wydane d z ię k i  NZS-owi, może być p re ce d en sem ,k tó ry  zm ieni 
k s z t a ł t  prawa o s to w a rz y sz e n ia c h , praw a b ard zo  re a k c y jn e g o . 
Zmiana ro z p o rz ą d z e n ia  P rezy d en ta  RP z l9 3 2 r  może zapewnić 
nam w szystkim  a u te n ty c z n ą  m ożliw ość u c z e s tn ic z e n ia  w ż y c iu  
sp o łe c z n o -p o lity c z n y m  k r a ju .
Co n a to m ia s t  d z ie j e  s i ę  w ż y c iu  codziennym  NZS-u?
S tu d e n c i ju ż  s t a r a j ą  s i ę  re a liz o w a ć  o k re ś lo n e  s ta tu te m  c e le  
o r g a n iz a c j i .  B io rą  u d z ia ł  w p ra c a c h  k o le g ia ln y c h  organów 
u c z e ln i ,  o rg a n iz u ją c  wykłady n a  tem aty  żywo in te r e s u j ą c e  
n a s  w s z y s tk ic h ,n .p .  "P od łoża  k ry zy su " ,"M y śl s p o łe c z n o -p o li ­

ty c z n a  lIR z e u z y p o B p o lite jH,"M iło sz  i  jeg o  tw ó rczo ść" , 
tto b ią  to  w szystko lu d z ie  m ło d z i, do t e j  pory  prow adzeni za 
r ę c e  w ięc boz żadnego p rzy g o to w an ia . Nie u n ik a ją  więc błędów 
a l e  n a d ra b ia ją  j e  zaangażowaniem i  u c z c iw o śc ią . Ogół zaś 
stu d en tó w  n ie  d z ia ł a  t e r a z  w NZS n ie  ze względu na jego  wady 
n i e  ze względu na kolegów z SK S,lecz z p r z e r a ż a ją c e j  u mło­
dych  lu d z i  n ie w ia ry  w se n s  w s z e lk ie j  p racy  s p o łe c z n e j .  
Czynnikiem  , k tó r y  wywołuje n a jw ię c e j  zak łó ceń  w o rg a n iz a c j i  
j e s t  "w ąsk ie  g a rd ło "  in f o r m a c j i .  Drak j e j  sprawnego p rz e p ły ­
wu r o d z i  p l o tk i ,  s p r z y ja  częściowemu z n ie c h ę c e n iu . Ta sy tu ­
a c j a  j e s t  smutnym dziedzic tw em  u b ie g ły c h  l a t .  B raku je  in d y ­
w id u a ln e j in ic ja ty w y  d o ta r c ia  do UKZ-tu, p o s ta w ie n ia  p y tn ń , 
p rz e k a z a n ia  odpow iedzi kolegom . Pisma NZS wychodzą ze znacz­
nym opóźnien iem  co sp ra w ia ,ż e  in fo rm a c ja  ju ż  s i ę  z d e z a k tu a li­
zo w ała , n a to m ia s t g ru p a  d z ia ła c z y  n ie  j e s t  w s ta n ie  d o trz e ć  
do w szy s tk ic h  c ze k a ją cy c h  w ie ś c i .
N ie zawierzam  tw ie r d z ić ,  że NZS stanow i "cudowne d z ieck o "  

środow iska  s tu d e n c k ie g o .J e s t  bez w ą tp ie n ia  o rg a n iz a c ją  
s ła b s z ą  n iż  s i ę  sp o d z iew aliśm y .S tąd  ta ż  w y stęp u je  w nim 
w ie le  sp rz e c z n o śc i  i  kłopotów .M a szan sę  jed n ak  s ta ć  s i ę  
o środk iem  odnowy i  p o b u d zen ia  s tu d en tó w , d la te g o  wszyscy 
w inniśm y, ja k o lu d z ie  s t a r s i  i  wychowawcy wychodzić Z rzesze ­
n iu  n ap rzeciw .P arn ię ta jm y  o sta rym  persk im  przysłow iu"L atw o 
j e s t  z n iszc zy ć  n iep o zo rn y  p ąk . C złow iek mądry pow inien  s i ę  
s t e r a ć  o to ,  aby z teg o  pąku ro z w in ą ł s i ę  k w ia t i  pow stały  
ow oce".
N ie za le ż n e  Z rz e sz e n i studen tów  powinno z aś  n a d a l ro z w ija ć  
d z ia ła ln o ś ć ,p r z y  ozym s t r a j k  o b e cn ie  j e s t  n iem o ż liw y ,n ie  
ze względu na l ic z e b n o ś ć ,  le c z  z p rzyczyny  o g ó ln e j s y tu a c j i  
k r a ju ,  w którym  każdy s t r a j k  j e s t  t e r a z  n iep o żądany .
Sądzę z r e s z t ą , i ż  b ę d z ie  n ie p o trz e b n y ,g d y ż  nowe p rz e p isy  
w p e łn i  z a s p a k a ja ją  p o trze b y  o r g a n iz a c j i .

S te fa n  C ie ś la

0  NZS ra z  je s z c z e
P isząc a rty k u ł poświęcony niezależnemu ruchowi s tu ­
denckiemu n ie  miałem zamiaru an i negować jego doko­
nań, an i -  tym b a rd z ie j -  mu szkodzić. Uważam, że 
d la  każdego ruchu, a  zwłaszcza tak ieg o , k tó ry  je sz ­
cze s ię  tworzy, k ry tyka, nawet surowa, j e s t  o wiole 
mniej niebezpieczna od atm osfery sam oakceptacji i  
samouwielbienia. Zwłasza krytyka, wychodząca ze ś ro ­
dowiska, k tó re  na pewno NZS-owi ź le  n ie  życzy.

W d z ia ła ln o śc i nowej o rg an izac ji studenckiej 
dostrzegałem  -  chociaż o tym n ie  pisałem  -  i  au ten­
tyczno zaangażowanie, i  zapał. Bałem s ię  jednak, że 
zapału może n ie sta rczyć  na długo, i  d latego  w swym 
a rty k u le  kładłem nacisk  na konieczność uporządkowa­
n ia  spraw organizacyjnych, u s ta le n ia  s tru k tu ry  
władz, b a rd z ie j otwartego i  ofensywnego d z ia ła n ia .
'i'o prawda, że wśród studentów dość powszechnie daje 
s ię  zaobserwować niechęć do pracy spo łecznej, sam 
miałem okazję zetknąć s ię  z tym zjawiskiem. Ale lu ­
dzi tych t r z e b a  pozyskać, n ie  ty lko  w in te r e ­
s ie  NZS, lecz  i  ogólnospołecznym. Gdzie mają s ię  oni 
nauczyć pracować spo łeczn ie, j e ś l i  dotąd jakoś n ie 
m ie li okaz ji?  Co będzie z nim i, gdy skończą s tu d ia , 
jak będą funkcjonować w życiu? Dlatego w łaśn ie, źe 
uważam nowy związek studencki za naprawdę w ielką 
szansę d la  środowiska akademickiego, n ie  mogę s ię  
pogodzić z tendencją jego p rz e ra s ta n ia  w ruch e l i t a ­
rny.

Różnice, ujawnione w toku polem iki, w poważnym 
stopniu  są rezu ltatem  odmiennych punktów obserw acji. 
Autor artyku łu  polemicznego p a trz y ł na poczynania 
NZS z perspektywy d z ia łań  podejmowanych przez władze 
Związku, i  napotykanych przez n ie  trudności*  Ja by­
łem tylko obserwatorem tych d z ia łań , i  uważnym czy­
te ln ik iem  prasy NZS* Moje re f le k s je  mogą być b liż sze  
odczuciom przeciętnego  stu d en ta , czy szeregowego^ 
członka NZS. Sądzę, że konfron tacja  tych 2 punktów 
widzenia, n a tu ra ln ie  pod warunkiem zachowania szacu­
nku d la  r a c j i  "przeciw nika", może nowemu związkowi 
studenckiemu jedynie wyjść na zdrowie.

•  K rzysztof Kawalec
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W , , Gazecie Robotnicze j ’ ’ z dnia 1 8 .XX. ukazał 
s ię  zb ió r wypowiedzi wrocławskich filozo fów , zmie­
rza jących  do sformułowania diagnozy obecnej sy tua­
c j i  w Polsce. Zaprezentowane id ee , a także s to jący  
u ich  podstaw sposób m yślenia o zjaw iskach spo łecz­
nych, wywołały kontrow ersje zarówno w Środowisku aka 
demicKim,jak i  poza nim.W jednym z następnych nume­
rów GR opublikowany z o s ta ł  l i s t  grupy pracowników 
naukowych Uniwersytetu w rocław skiego,deklarujących 
krytyczny stosunek wobec poglądów wyrażonych we 
wspomnianych wypowiedziach, L is t  z o s ta ł  opatrzony 
komentarzem re d a k c ji ,  w którym stw ierdzono, iż  ogól 
rie d ek la rac je  n ie  zasłu g u ją  ns miano poważnej pole­
m iki, że konieczna j e s t  dyskusja m erytoryczna, do 
k tó re j  redakcja  zap rasza . Nie byłem wprawdzie syg­
natariuszem  l i s t u ,  a le  od k ilk u  dni miałem już go­
towy te k s t ,  zaw ierający przem yślenia na m arginesie 
wypowiedzi z 1 8 .IX. Tekst ten , p t ,  , ,tó ity  i  rzeczy ­
w is to ść” , zaniosłem  tego samego dnia do re d ak c ji 
GR. Upłynęło k ilk a  tygodni bez echa. R óżniej, przy 
in n e j o k a z ji, przeczytałem  na łamach , .Perspektyw ’ * 
oraz ,,1TD”  stw ierdzen ia  o in te le k tu a ln e j  s łab o śc i 
po tencja lnych  oponentów stanowiska zaprezentowanego 
18. IX. w GR, czego widomym dowodem j e s t  w łaśnie 
brak m erytorycznej r e a k c j i .  Zwróciłem s ię  wówczas 
do re d a k c ji z zapytaniem o lo sy  mojego a r ty k u lik u . 
Odpowiedziano mi n a z a ju trz , że po p rzeszukania wszy- 
stK ich b iu rek  okazało s ię .  iż  te k s tu  n igdzie nie. ma 
i  n ik t  n ie  przypomina sobie o jego is tn ie n iu .  Wyda­
wało mi s ię  to  dziwne, zważywszy, że maszynopis za­
niosłem  o so b iśc ie , przekazując jednocześnie l i s t  po­
leca jący  zaadresowany do jednego z redaktorów GR,na­
pisany przez znanego współpracownika tego pisma ze 
środowiska akademickiego. Idąc za su g e s tią  re d a k c ji ,  
przekazałem wówczas kopię te k s tu , kopia n ie  zg in ę ła , 
natom iast po dalszych k ilk u  dniach re d . nacz, poin­
formował mnie, że te k s t  j e s t ,  owszem, in te re su ją c y , 
a le  n ie można go publikować, ponieważ od 1 8 .IX .upły­
nę! o zbyt dużo czasu i  sprawa p rz e s ta ła  być ak tualna

D ariusz Aleksandrowicz

MITY I RZECZYWISTOŚĆ

Proces społeczny o s ta tn ic h  l a t  w Polsce /wydarze­
n ia  minionego l a t a  były jego k ry s ta l iz a c ją  i  gw ałto­
wną m a n ife s ta c ją / n ie s ie  ze sobą ożywcze impulsy s ię ­
gające rozm aitych d z ied z in  życia zbiorowego: gospo­
d a rc z e j, p o li ty c z n e j, k u l tu ra ln e j .  Gzy i  w jakim s to ­
pniu doświadczenia te  zaowocują w sposób trw ały  w 
s fe rz e  p rak tyk i?  -  pozosta je  kw estią o tw artą . Zależy 
to  od w ielu  n ie  dających s ię  przew idzieć czynników. 
Jedno pozostaje  wszakże pewne: niecuw racalny j e s t  po­
s tęp  zmian w świadomości szerok ich  rz e sz  sp o łeczeń st­
wa, co stanowi już ' te ra z  ważny elem ent ogólnej sy tua­
c j i .
Zakres problemów, ja k ie  s tan ę ły  na porządku dziennym, 
j e s t  sze ro k i i  zróżnicowany. Można wskazać jednak pe­
wne wspólne mianowniki, sy n te ty zu jące  rozm aite  wąt­
k i .  Jednym z n ich  j e s t  e ro z ja  zau fan ia  do t e o r i i  
oderwanych od rzeczy w isto śc i i  tego , co zdrowy ro z ­
sądek mas za rzeczyw istość uważa, p retendujących 
jednocześnie do monopolu na nieomylne wyrokowanie 
o życiu społecznym. Słowo , , t e o r i a ’ ’ j e s t  tu  może 
z re s z tą  n ie  na m iejscu i  t r a f n ie j ' byłoby mówić o 
m itach , k tó re  p rz y b ie ra ją  jedynie zewnętrzne pozo­
ry  t e o r i i .

S ytuacja teoretyka-m ito tw órcy  określona j e s t  
m .in . przez stosunek do faktów i  stosunek do mas. 
Fakt j e s t  dobry, j e ś l i  potw ierdza jego schematy my­
ślow e. J e ś l i  natom iast popada z nim w sprzeczność 
-  tym g o rze j d la  fa k tu .  Z osta je  on_określony jako 
n ie  godny uwagi , , pozór’ ’ . L iczy s ię  bowiem n ie  po­
zór, a le  , , i s to ta  rzeczy ’ ’ , a ta  j e s t  dokładnie tym 
w łaśn ie , co g ło s i  jego te o r i a .  Dlatego te ż  n ie  te o ­
r i a  ma być modyfikowana z uwa^i na zm ieniający s ię  
obraz rzecz y w is to śc i, lecz  wyidealizowana rzeczyw is­
to ść  ma być preparowana z uwagi na potrzeby t e o r i i .

Poglądy teoretyka-m ito tw órcy  ro z d a rte  są przez 
sp rzeczności i  paradoksy. Opowiada s ię  za odrzuce­
niem w artościow ania i  m o ra lis ty k i, a jednocześnie 
w szystkie jego sądy o rzeczy w isto śc i -  łączn ie  z. de­
cy z ją  uznanie -czegoś za fa k t  -  są wypowiedziami war­
to śc iu jący m i.
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Teoretyk-m itotw órca zna świadomość mas, k lasy  ro ­
b o tn ic z e j, j e j  dążen ia , pragnien ia i  n iepokoje. Zna 
je  l e p ie j  n iż  sama k lasa  ro b o tn icza . Realnie i s t n ie ­
ją ca  k lasa  robo tn icza  to  empiryczna k lasa  ro b o tn i­
cz a” , a j e j  re a ln ie , is tn ie  jąca  świadomość to , , .ś w ia  
domość em piryczna” . , , Empiryczny”  oznacza w tym 
osobliwym języku ty le  mniej w ięce j, co , , pozorny” .
, , Świadomość prawdziwa”  k lasy  ro b o tn icze j iden tycz­
na j e s t  z k o le i z tre śc ia m i, k tó re  na ten  temat wy­
powiada te o re ty k . W odróżnieniu od t e j  wyidealizowa 
n e j świadomości, , , świadomość empiryczna”  określona 
z o s ta je  przy pomocy pejoratywnego w tym kontekście 
term inu , , zdrowy rozsądek”  . , , Zdrowy rozsądek”  oz­
naczać ma poglądy lu d z i, k tó rzy  n ie upraw iają f i l o ­
z o f i i  an i so c jo lo g ii  i  przez to  n ie  ty lk o  n ie  wiedzą 
kim są , a le  nawet n ie  zna ją  swojej w łasnej ewiadomo- 
ś c i .

Koncepcja powyższa zakłada obraz rob o tn ik a  spopu­
laryzowany w b e le try s ty c e  ubiegłego wieku i  do pew­
nego sto p n ia  tra fn y  jeszcze w ok resie  do Wojny Świa­
tow ej. Robotnik występuje tam jako m oralnie w artoś­
ciowy, lecz  in te le k tu a ln ie  dość ograniczony typ  czł- 
wieka, k tórego aktywność myślowa ogranicza s ię  do 
afery  warunków życia i  pracy. J e ś l i  natom iast zdarzy 
mu. s ię  pomyśleć o czymś b a rd z ie j  ogólnym i. fundamen­
talnym , d z ie je  s ię  to  zawsze za oprawą sto jącego  za 
nim in te lek tu a ln eg o  s u f le ra .

W s y tu a c j i ,  gdy odmitologizowanie rzeczyw istośc i 
spo łecznej s ta je  s ię  faktem , zrozum iałe j e s t  zeniep- 
ko jen ie i  re ak c ja  tych  grup in te le k tu a lis tó w , k tóre 
w tworzeniu i  rozpowszechnianiu tego rod za ju  mitów 
upatruóa sens i  i s to tę  swe .i społeczno-kulturow ej 
e g z y s te n c ji.  Znajduje to  m .in . wyraz w opublikowa­
n e j na łamach , , Gazety R obotn iczej”  /1 8 .1 X ./ dys­
k u s j i  grupy wrocławskich humanistów, gdzie z n iek­
tó rych  głosów daje s ię  odczytać p o s tu la t stw orzenia 
ta k ic h  warunków społecznych, w których wybrane zbio­
rowości in te le k tu a lis tó w  uzyskałyby pozycję uprzywi­
lejow aną. Uprzywilejowaną zarówno w stosunku do apa­
r a tu  Władzy /b iu ro k ra c ja / ,  jak  i  mes robotniczych 
/zdrowy ro zsąd ek /. O dtrutką na b iu ro k rac ję  oraz na 
zdrowy rozsądek ma być wszechwiedza filozo fów ,co  zo­
s ta ło  ju ż , jak  wiadomo, dowiedzione przez P la tona. 
G łosi s ię  ideę k o n tro li  b iu ro k ra c ji  przez k lasę ro ­
b o tn iczą , a le  ta k ie j  k o n tro l i ,  gdzie d z ia ła n ia  robo 
tników byłyby r e a l iz a c ją  życzeń sto jącego  nad nimi 
klanu mędrców.

Zasadniczy trzo n  tego rod za ju  e l i t a r n e j  samoświa­
domości in te le k tu a lis tó w , przekonania o wyjątkowości 
ic h  spo łecznej m is ji ,  n ie  j e s t  niczym nowym. Od cza­
sów P la tona, k tó ry  był ich  ojcem duchowym, pojawiały 
s ię  podobne koncepcje w rozm aitych ideowych konkrety 
zacjaeh i  kontekstach  h is to ry czn y ch . Są one przy tym 
in te re su ją c e  przede wszystkim jako fenomen psycholo­
giczny i  socjologiczny# Głoszone przez n ie  t r e ś c i  są 
natom iast zwykle lekceważone poza obrębem klanu wta­
jemniczonych, jako że dyskusja z nimi j e s t  i  bardzo 
trudna i  mało płodna. el . . .

o ryginalność aktualnych rem in isce n c ji p la to ń sk ie j 
u to p ii  polega na tym, iż  wypowiadane są one w imię 
marksizmu i  przy w ykorzystaniu jego języka te o re ty c z ­
nego. Ponieważ tytułem  do aspirow ania do wyróżnionej 
r o l i  spo łecznej ma być w tym wypadku zn a jo m o ść ,au te ­
ntycznego marksizmu” , p rze to  rzeczn icy  omawianego 
stanowiska p rzy p isu ją  sobie upraw nienia konwentu wła­
dnego wyrokować o tym. co j e s t ,  a co n ie  j e s t , , a u t e n ­
tycznym marksizmem’ ’ . Sprzeciw bądź brak z a in te re so ­
wania wobec głoszonych przez n ich  id e i  mogą przedste 
wiać w związku z tym jako walkę z  marksizmem lub je -

6° Analizowane^tu poglądy zb liżone są do sposobu my­
ś le n ia  poddanego krytyce w znanym d z ie le  Marksa z 
1845 roku zatytułowanym , , Id eo lo g ia  niemiecka .T er­
min . id e o lo g ia ”  oznaczał tam oderwane od rzeczywi­
s to ś c i  idee ówczesnych filo zo fó w . Przedmiotem z a in te ­
resow ania , , ideologów”  by ł n ie  ty le  św iat zewnętrz­
ny, co sama 9, id eo lo g ie  ”  ' .Rozziew między id eo lo g ią  
i  rzeczy w isto śc ią  traktowano jako podstawę oskarże­
n ia  pod adresem t e j  o s t a tn ie j .  , , Ideo log ’ miał ^  za­
nadrzu uniw ersalne form ułki na rozw iązanie wszystkich 
problemów społecznych a przyczyną n ieszczęść św iata 
było to .  iż  n ie  c h c ia ł słuchać g łosu„ideologa •

przym iotnik , , niem iecka”  ujmował natom iast wska­
zaną sy tuac ję  jako specyfikę społeczno-kulturowego 
k lim atu  ówczesnych Niemiec, podczas gdy w re szc ie  
Europy dominował sposób m yślenia oparty na szacunku 
d la  faktów i  lo g ik i,  Niemcy pozostawały enklawą m -
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te lek tu e ln y ch  sek t odprawiających nad obojętnym świa­
tem swe ideo log iczne egzorcyziny. Także i  p rzedstaw io­
na m ito lo g izac ja  marksizmu wydaje s ię  być na ideowej 
mapie P o lsk i specyfiką i  osobliw ością pewnej odosob­
n io n e j i  ra c z e j izolow anej cz ę śc i środowiska f i lo z o ­
ficznego .

Mimo, iż  od 1845 roku dużo zm ieniło  s ię  na świę­
c ie ,  w iele elementów k ry ty k i m arksistow sk iej zachowa­
ło  swą ak tu a ln o ść . Mogą być one wykorzystane jako in ­
strum ent an a liz y  poglądów i  postaw współczesnych pre­
tendentów do ideologicznego parnasu. Może jednak 
i  tym poglądom Marksa /bądź przynajm niej powyższej 
ich  i n t e r p r e t a c j i /  odebrana zo s tan ie  l ic e n c ja  na„au- 
tentyczny marksizm’ * ? . . .

D ariusz Aleksandrowicz

MIT0MANI6 I POCIĄG HISTORII
Znaczną część spo łeczności naszego Uniwersy­

te tu ,  i  n ie ty lk o , bulw ersują po jaw iające s ię  w os­
ta tn im  c z a s ie ,n a  łamach p rasy  w rocław skiejw ypow ie­
d z i oraz wywody n iek tó rych  filo zo fó w  wrocławskich 
na temat wydarzeń o s ta tn ic h  m iesięcy oraz ruchu 
"S o lid arn o ść" .
Kto ze tk n ą ł s ię  z marksizmem,nawet w kursowej wer­
s j i ,  łatwo d o strzeże  w tych wypowiedziach i  wywodach 
w iele m etafizyk i,up raw ianej w deklaratyw nej a u re o li 
i  m ajestac ie  marksizmu. C eluje w tym zw łaszcza dr 
Aleksander M adejski, szerm ierz jed n e j z w e rs ji  mar­
ksizmu, k tó rą  uważa za jedynie prawdziwą i  zdrową.
Dał temu wyraz w znanej już  naszym czytelnikom  tzw. 
d y sk u sji p arty jn y ch  humanistów oraz w sw ojej wypo­
w iedzi na łamach Wiadomości p t."K la 'sa  ro b o tn icza  po­
kazuje drogę" /  z 20 XI 1980 r . / .

W ątpliwości budzi, szczegó ln ie  po o s ta tn ic h  wy­
darzen iach , proponowana przez dr Madejskiego m ożli­
wość dalszego jednostronnego "odgórnego"! b a k a ła rs -  
kiego ty lko  wnoszenia do k lasy  ro b o tn icze j, tzw .św ia­
domości te o re ty c z n e j. Wskazuje to ,  iż  d r Madejski 
n iew ie le  s ię  nauczył na o s ta tn ie j  n ie  kontrolow anej, 
pozoprogramowej le k c j i  h i s t o r i i ,  na k tó re j  wypadło 
mu znów s ta ć  s ię  uczniem. Nie dziw i zatem ro z d raż ­
n ien ie  i  a ry sto k ra ty czn e  oburzenie n au czy cie la , 
k tó ry  p is z e , ż e . n a s t ę p u j e  jak aś  wręcz m ityczna 
apologet.yka k lasy  ro b o tn ic z e j czyniona przez i n t e l i ­
gencję /dodajm y-należącą do "niezdrowego m arksis­
towskiego jąd ra "  -  Z .Z ./ .  Niemal ubóstw ianie ro b o t­
ników -  ich  m oralności, ich  walorów in te le k tu a ln y c h . 
A p rzec ież  k la sa  ro b o tn icza  sama, bez swoich mark­
s is to w sk ich  in te le k tu a l is tó w  n ie  może wykonywać swe­
go zadan ia . Ta apologetyka ma zasugerować k la s ie  ro ­
b o tn ic z e j, że ona n ie  p o trzeb u je  teoretyków , nauko­
wego rozpoznania, że w ystarczy żyw ioł.
-  Ma pan p re te n s ję ,  że g łoszą  dominującą ro lę  k la ­

sy ro b o tn ic z e j, a p rz ec ież  i  marksizm to  ro b i .  
/Rozmawiająca: E.Opoczyńska/

-Ale marksizm ro b i to  naukowo? n ie  ma v/ nim apolo- 
g e ty k i. M a r k s i ś c i  n i e  b ę d ą  s i ę ,  
z a  p r z e p r o s z e n i e m ,  p o d l i z y w a ­
l i  k l a s i e  r o b o t n i c z e j  "/podkr.Z .Z .y  
Dodajmy, iż  n au czy cie l n ie  musi wszak pertraktow ać 
z robotn ikam i, jak  n ie jed en  m in is te r , i  im s ię ^ p o d li-  
zywać’1 Zadaniem n auczycie la  j e s t  p rzec ież  egzekwowa­
n ie  i  ocen ian ie robotników jak  studentów.

W minionym trz y d z ie s to p ię c io le c iu  fak ty c zn ie  
z m ito lo g iz a c ji k lasy  ro b o tn ic z e j n ic  d la  n ie j  sa ­
mej n ie  w ynikało. Sowicie zy sk a li na tym co najwy­
że j twórcy m ito lo g ii ,  np. p a r ty jn i  ideolodzy i  dok- 
try n erzy  oraz n iek tó rzy  zdeprawowani przęz n ich  nau­
kowcy. Niepokojem może napawać f a k t ,  że dr Madejski 
fa k ty c zn ie  uw ierzył w rzekomo zleconą mu przez samą 
h i s to r i ę  m ityczną m isję  teo re ty k a  k lasy  ro b o tn ic z e j. 
Stanowi on bowiem, wraz z innymi podobnymi mu te o re ­
tykami -  jak  tw ie rd z i -  "prawdziwie zdrowe komunis­
tyczne jąd ro"  na p o lsk ie j  pustyn i rep ry w aty zac ji, 
k tó re  to  jąd ro  musi zdominować p a r t ię  natychm iast 
i  owładnąć c a łą  k la sę  /można by dodać: o b o ję tn ie  ja ­
kimi środkami - Z .Z ./ .  K lasa ro b o tn icza  n ie  j e s t  
bowiem w s ta n ie  -  jak  wywodzi d a le j  d r Madejski -  
s.ama "odczytać" d ro g i, k tó rą  ma kroczyć, lecz  j e ­
dynie ją  "wskazać". To już chyba n ie  XIX wiek, jak 
sugeru je  " in te le k tu a l is ta - te o re ty k "  /a  n ie  jak  " in ­

te l ig e n t  apologetyk robotników "/. Polska k la sa  robo­
tn icza  i  cały  naród już dawno wskazały k ierunek swe­
go marszu. Cały problem ty iko  w tym, iż  ogólne f r a ­
zesy o soc ja lizm ie  i  komunizmie obecnie j e j  już  nie 
w y starcza ją . Cały problem w tym, że n iek tó rzy  mi­
ty c z n i, rzekomi w spółcześni j e j  " in te le k tu a l i ś c i -  
te o re ty c y " , tym razem sam i,bez autorytatyw nego 
w sparcia duchowego żyjącego k lasyka, muszą s ię  pod­
n ieść  / t a k  p o d n ieść !/ do wysokiego poziomu empirycz­
nej XX-wiecznej świadomości k la sy , k tó re j  chcą ko- 
n iczn ie  przewodzić i  by j e j  fak tyczn ie  przewodzić, 
a n ie  zdać e ię  ty lko  na moc frazesów i  same ro z s t­
rz y g n ię c ia  przyszłego zjazdu . A może by tak ,p rzy  
tym te ż , zdrowy jądrowo teo re ty k  wniósł od s ie b ie , 
d la  t e j  k la sy ,co ś  b a rd z ie j pozytywnego n iż  ty lko 
b ak a ła rsk ie  "rady" i  ''obawy" w dobie nieuniknionych 
kompromisów, odróżn iając w łaśnie po le n i -
nowsku s t r a te g ię  ruchu robotniczego od tak ty k i?

Nie bardzo wiadomo, czego może s ię  spodzie­
wać pozytywnego, przynajm niej odestro n y  tąk tycznej, 
po d y sk u sji przędzjazdowej polski ruch robo tn iczy , 
od podobnych dr. Madejskiemu teoretyków? Sugerują 
oni bowiem -  wbrew ocenom plenarnych posiedzeń KC 
PZPR -  n ie  form ułując tego wprost /podporządkowu­
jąc  s ię  widocznie dy scy p lin ie  p a r ty jn e j "niezdrowe­
go ją d r a " / ,  iż  n iesfo rn y  ruch p o lsk ie j k lasy  ro b o t­
n ic z e j ma ch a rak te r  kontrrew olucyjny, gdyż w dysku­
s j i  przedzjazdow ej ruch odnowy dr Madejski chce np. 
zobaczyć ty lko  "w w ie lk ie j bezkompromisowej dysku­
s j i "  i  to  ty lko  w ogniwach party jn y ch . Tymczasem 
wiadomo, iż  dyskusja przędzjazdowa obejmie cały  na­
ród . Ponadto komuniści zna jdu ją  s ię  p rzec ież  n ie 
ty lko  w szeregach p a r t i i .  Pewną ich  część niegdyś 
z n ie j  wykluczono /n ie  wiadomo czy chorą czy zdro­
wą/ a pewną ich  część z n ie j  w y stąp iła , n ie  mogąc 
s io  pogodzić z łamaniem leninow skich zasad życia p a r­
ty jnego . Czyżby d r Madejski był aż takim, fo rm a lis tą  
przy odnawianiu i  odbudowywaniu. zaufan ia? Twierdzi 
p rz ec ież , że obecnie p a r t ia  stanowi "b ezk sz ta łtn e  
słoniow ate c ie ls k o " , w którym są "elementy antyso­
c ja l is ty c z n e  i  antym arksistow skie". Jak zatem ta k i 
s ło ń  może być stymulatorem szybk iej odnowy? Czyżby 
d r Madejski n ie  w ierzył już w to , iż  polska k lasa  
ro b o tn icza  je s t" lc la są  d la  s ie b ie " ?  Czyżby n ie wie­
d z ia ł ,  że marksizm,w k ra jach  budujących socja lizm , 
n ie  j e s t  już ty lko  te o r ią  poznania rzeczy w isto śc i 
i  te o r ią  zdobycia władzy " a lg e b rą 're w o lu c ji" , a le  
też  te o r ią  j e j  utrzym ania i  dlaszego rewolucyjnego 
p rzeobrażan ia rz ecz y w is to śc i.z  uwzględnieniem kon­

k re tn y c h  warunków h istorycznych? Choćby ze względów 
taktycznych, a n ie  z chęci podlizywania s ię  k la s ie  
ro b o tn ic z e j , ju ż  nawet n ie wypada powtarzać dobrze 
znanych, w ytartych sloganów, na zasadzie p rz y s ło ­
wiowego p ac ie rza  " jak  za panią m a tk ą ..." .  Pacierz 
ta k i s t a ł  s ię  bulwersującym k lasę  robo tn iczą  pusto­
słowiem, już  n ie s te ty  po p ię c iu  podobnych,_choć 
znacznie m niejszych kryzysach ,na p rz e s trz e n i ty lko  
35 l a t ,  gdy n ie  n ape łn i s ię  w reszcie pustych słów 
konkretną h istoryczno-em piryczną t r e ś c ią .  Tak prze­
c ież  zawsze postępow ali k lasycy , dobrego im ienia 
k tórych  nadużywa n auczycie l, n ie  d la  przeobrażania 
rz e c z y w is to śc i,le c z  obrony interesów , znoszonych 
przez k la sę  robotniczą,skompromitowanych decydentów.

W poglądach d r Madejskiego godnym pożałowania 
j e s t  imputowanie k la s ie  ro b o tn icz e j dążności do " re ­
p ryw atyzacji . społecznych środków p ro d u k c ji" ; czy 

„S o lid a rn o śc i'p ła sk ic h  żądań rewindykacyjnych, w zak­
re s ie  spożycia indywidualnego. Id ea ln ie  pasuje to 
do przemycanej przez niego tezy o kon trrew olucji 
w P o lsce , na w szelki wypadek, by ew entualnie w przy­
s z ło ś c i można było mówić o i s tn ie n iu  też  "zdrowego 
jąd ra" ,w tó ru jąceg o  nieśm iało  oszczerczym głosom 
n iek tó ry ch  dzienn ikarzy  z krajów ościennych, mimo 
zwycięstwa w p a r t i i  koncepcji odnowy, k tó rą  in te ­
l e k tu a l i s t a  teo re ty k "  nazywa niezdrową jądrowo.
To w łaśnie ruch k lasy  ro b o tn ic z e j, z którego zrodzi­
ła  się„Solidarność"zapoczątkow ał proces dalszego fak­
tycznego u spo łeczn ian ia  środków p ro d u k c ji, cyrku la­
c j i  i  u s łu g , przed którym "zdrowy teo re ty k ^  drży.
Być może j e s t  on świadom p rz y sz łe j kom prom itacji . 
swoich absurdalnych poglądów, gdy w proces ten  n ik t 
nie będzie ingerow ał. To p rzec ież  k la sa  robo tn icza  
a n ik t  inny, zahamowała proces zbiorow ego,usankcjo­
nowanego przez te o r ię  i  płynące z n ie j  prawo,czys- 
tego z ło d z ie js tw a  społecznych efektów pracy. To ona
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bez p seu d o teo rii wykryła mechanizm funkcjonowania 
prywaty na w ielką skalę ,pod  szyldem teoretycznego 
wylakierowanego socjalizm u, bez pomocy in te l ig e n ­
c j i .  Klasa zrzucona na krytyczny poziom warunków 
eg zy sten c ji zażądała jedynie minimum socja lnego , 
w czym 'teo retyk -m etafizyk"w idz i "eksponowanie spo­
życia indywidualnego" i  "p ła sk ie  żądania rewidnyka- 
cy jn e" . .Jakże p ła sk ie  są wyobrażenia " in te le k t.u a l is - 
ty - te o re ty k a " , k tó ry  z a t r a c i ł  elem entarne poczucie 
rzeczy w is to śc i, k tó ry  w t e o r i i  m arksistow skiej widzi 
jedynie sk o s tn ia ły  dogmat, by bez trudu  poznawczego, 
zawsze, w każdej s y tu a c j i  h is to ry czn e j mógł wygła­
szać te  same kazan ia , n ie  uwzględniając nawet pozio­
mu p łask ich  obserw acji, by pe łn ić  swą ponadhistoryci- 
ną, mityczną m isję wobec k lasy  ro b o tn ic z e j.

,Y poglądach dr Madejskiego występuje zatem po­
m ieszanie rzeczyw istośc i z f ik c ją ,  życzeniam i, ma­
rzen iam i, u ro jen iam i, mitami} dobrej wiary z f a k ta ­
mi, być m oże,iż zupełn ie  nawet, w szczerych in ten c jach  
ratow ania k lasy , ty lko  n ie  wiadomo przed czym, chy­
ba przed j e j  rew olucyjnością,do k tó re j  z o s ta ła  powo­
łana przez h i s to r i ę .  Poglądy ta k ie  są typowe d la  te ­
oretyków, obraz k tórych n a k re ś lił  niegdyś K.Marks 
w lap idarnych  słowach: "Za każdym razem, gdy pociąg 
h i s t o r i i  wjeżdża na zak rę t m y ś lic ie le  wypadają z wa­
gonów". Oby tacy m y ś lic ie le  n ie  b y li wśród rzekome­
go "zdrowego ją d ra  p a r t i i " , zupełn.ie oderwanego p rze­
c ież  od k la sy .: p re tendującego  do  przewodnictwa 
k la s ie  ro b o tn icz e j a pośrednio narodowi. Klasa ta ,  
jak  wykazała niedawna i  tworząca s ię  h i s to r io ,  j e s t  
b a rd z ie j rozw in ię ta  n iż  owe "zdrowe jąd ro " . Klasa 
ta ,n ie  ty lko  n ie  ignoru je  bowiem zdrowego rozsądku 
i  swego bogatego doświadczenia h isto rycznego , k tó re 
je  i samo, nawet bez teoretyków wytycza drogę -  
k tó rą  dopiero w swoichBZufladkach muszą odnaleźć 
i  odczytać "teo re ty cy -m eta fizy cy " , by s ię  odnaleźć 
w swojej m itycznej m is ji  względem klasy  -  a le  tak ­
że n ie  ignoru je  t e o r i i ,  wręcz s ię  j e j  domaga. Nie 
chodzi j e j  jednak o te o r ię  p u s tą , sloganową, h asło ­
wą, lecz  żywą, adekwatną do o siągn ię tego  juz pozio­
mu rozwoju społecznego. Okazuje s i ę ,  że dr Madejski 
ma już taką te o r ię  ty lk o  nierozw inięt-a k la sa  j e j  
n ie  ch ce .u leg a jąc  mamowom "apologetyeznym "niezdro- 
wyrh jądrow o"in teligentów ". Można przypuszczać t y l ­
ko, że n ie chodzi j e j  o proponowaną gotową już ba- 
k a łarsk ą  te o r ię  i  b ak a ła rsk i sposób odgórnego wno­
szen ia  owej"jedyrlie nrawdziwej t e o r i i "  w swoje sze­
r e g i ,  lecz  o dopuszczenie j e j  także do aktywnego 
tworzenia sensownej t e o r i i  średniego poziomu.
'.Vszystko zdaje s ię  wskazywać na to , że d z ięk i rozwo­
jowi ośw iaty w s o c ja l is ty c z n e j  Polsce w szeregach 
k lasy  ro b o tn icz e j n ie ma już  analfabetów . Jakośc io ­
wy zaś rozwój t e j  k lasy  wyraża s ię  w tym, że p o tra ­
f i  ona odróżnić sama co cenne i  wartościowe. P o tra ­
f i  ona sama już ,zgodn ie  z marzeniami W .I.Lenina, 
odróżnić "g łup i m ateria lizm  od mądrego idealizm u", 
"g łup i psedomarksizm od mądrego niero ksizmu" d z ię ­
ki p rak tyce h is to ry czn o -sp o łeczn e j, k tó rą  zupełnie 
ig n o ru ją " te o re ty c y - in te le k tu a l iś c i".

"Teoretyk-m etafizyk"zdaje s i ę , ju ż  zbudował spo­
łeczeństw o s o c ja lis ty c z n e . Dziwi s ię  więc, gdy nie 
j e s t  je szcze  w p e łn i so c ja lis ty c z n a  k lasa  ro b o tn ic  
cza . Po s ie rp n iu , po raz  pierw szy zauważa bowiem 
dop iero , już  nazbyt jaskrawo m an ifestu jące  s ię  prze 
jawy " irrac jo n a liz m u " . Co za odkrycie! Dostrzega je 
jednak od strony  brakujących mu ogniw w jego wywo* 
dzie  teoretycznym  o k o n trrew o lu c ji. Bo skoro so c ja ­
lizmu n ie  da s ię  zbudować z samej "mocy ogólnej t e ­
o r i i  marksizmu", to  koniecznie musi to  być sp isek  
kontrrew olucyjny. * '"

Według ar.M adejskiego to  .już nie czasy Marksa, 
Engelsa i  Lenina , by sięgać do wyników czy u s ta leń  
badań s o c jo lo g ii  burżuazy jnej. Już J .S ta l in  p rzec ież  
do n ich  n ie  s ię g a ł na znacznie wyższym poziomie 
rozwoju t e o r i i  socjalizm u a wszystko i  tak  w ied z ia ł. 
On p rzec ież  też  w ied z ia ł, że so c jo lo g ia  jako wytwór 
z g n iłe j  b u rżu az ji j e s t  n iepo trzebna "zdrowojądrowcom 
i  należy ją  zlikwidować. Widać, że"teoretykow i-m eta~ 
fizykow i, b a rd z ie j le ż a ły  h as ła  o "jedności p o li ty c z -  
no-m orolnej narodu"! h as ła  "propagandy sukcesów so­
cjalizm u" -  k tó re  n ie  w a liły  mu sp ó jn e j w ylakiero- 
wanej k o n s tru k c ji teo re ty czn e j i  w ogóle s o c ja l iz ­
mu w Polsce -  n iż  p ła sk ie , niegodne tak iego  te o re ­
tyka fa k ty . R e lig ijn o ść  k lasy  i  krach gospodarczy, 
to  w g"teoretyka-m etafizyka" płód godnych pożałowania

("czysto żywiołowych" wydarzeń sierpniow o-w rześnio- 
wychj to  płód strajków  i  n ie s fo rn o śc i p o lsk ie j k la ­
sy ro b o tn ic z e j, zak łó ca jące j harmonijny proces bu­
dowy socjalizm u) to wytwór zmowy"sił a n ty s o c ja lis ­
tycznych" i  r e a k c j i .  W. związku z tym, proces odnowy 
należy odłożyć do czasu dyskusji przędzjazdowej, 
zaczynając od wyeliminowania z p a r t i i  "niezdrowych 

jądrowo" s i ł  "an ty so c ja lis ty czn y ch  i  antym arksistow- 
sk ich " , w t.o*ku "bezkompromisowej d y sk u sji" . Co za 
u topia,godna ty lko  teo re ty k a , pełnego w ia ry /i to  w 
naszych czasach/w moc argumentów! Można by s ię  t y l ­
ko pod tym podpisać wierząc w faktyczną s i ł ę  moral­
ności so c ja lis ty czn e j."T eo re ty k -m e ta fizy k "  n ie ma 
w tym względzie żadnych w ątp liw ości. Powstaje tylko 
py tan ie : czy przypadkiem w ygłaszając taką tezę  "zd- 
rowojądrowy teo re tyk"  -  w gruncie rzeczy zrozpaczo­
ny krachem tylko swojej o ry g in a ln e j t e o r i i ,  typowy 
z tego względu i r r a c jo n a l i s ta  -  nie j e s t  oby wrogiem 
polskiego socjalim u? Czy on i  jemu podobni sp rzy ja ­
ją  fak tyczn ie  ruchowi odnowy socjalizm u o konkret­
nym a n ie  teoretycznym o b lic z u /? / ;  przy is tn ie n iu  
antagonizmów narodowych, występujących pod szyldem 
ponadnarodowych interesów ? Czyżby on i  jemu podobni 
fak ty czn ie  sp rz y ja ją  ruchowi odnowy, n ie uznając 
w ogóle, nawet taktycznych kompromisów? /o d c in a­
jąc  s ię  od"płaskoempirycznej"w sw ojej świadomości 
k lasy  ro b o tn ic z e j,p rz y  swym teoretycznym zadufaniu/ 
H is to r ia  wykazała, że w łaśnie bez tak ich  teoretyków 
też  -  chyba z większym powodzeniem -  można zaspoka­
jać  podstawowe potrzeby społeczne, nawet w zakresie  
te o r i i ,

"Teoretyk a ry s to k ra ta  in te lek tu a ln y  
n ie  muszący s ię  podlizywać k la s ie  ro b o tn icze j -  
p rz e s iąk n ię ty  na wskroś p latońską ideą "władzy 
filozofów  w paśstw ie" -  używający w walce dekla­
ratyw nej tarczy  "czystojądrow ości kom unistycznej” 
j e s t  w b łęd z ie . Sierpniowe /.i oby n ie  ty lko s ie rp ­
niowe/ hasło  p o ls k ie j  k lasy  ro b o tn ic z e j: "SOCJALIZM 
-  tak , WYPACZENIA -  nie " jego również dotyczą, 
szczegó ln ie  w zak resie  "bakałarskiego wnoszenia do 
k lasy  ro b o tn icz e j świadomości teo re ty czn e j^ch y b a  
że "pozawagonowa" pozycja teo re tyka j e s t  nader -wy­
godna. Nie wiadomo p rzec ież  o s ta te c z n ie , jakim i środ­
kami i metodami będzie w Po&sce budowany socjalizm  
czy w yłącznie niespożytym i s iłam i p o lsk ie j klasy ro ­
b o tn icze j i  narodu,przy pełnym,konsekwentnym wyko­
rz y s ta n iu  wniosków płynących z h i s t o r i i .  Dziwi po­
nadto u d r . M adejskiego, u czystego m a rk s is ty ,i r r a ­
cjonalizm  heglowski, ponowne postaw ienie w szystkie­
go "do góry nogami", uto Dowiem te o r ia  ma zbudować 
socjalizm , a empiryczna ^wiadomość klasy  ma wyprze­
dzać realny  j e j  b y t. Czyżby v; marksizmie nie było 
i  nie je s t  odwrotnie? A może "teoretyk-m etafizyk" 
w poszukiwaniu źródeł klerykalizm u ch c ia ł s ię  pod­
l iz a ć  Hęgłowi i idealis tom , chcąc tym samym zmylić 
t.rop "niezdrowojądrowcom"?

Zdzisław Zagórski

A kuku!...
-  Halo! Czy to  Hotel N auczycielski w Warszawie?
~ Tak,słucham.
-  Chciałbym zarezerwować m ie js c e . . .
-  Proszę podać numer le g ity m a c ji ZNP... z „
-  Ale ja  jestem  te ra z  członkiem " S o lid a rn o ś c i. ..
-  Hotel j e s t  d la członków ZNP/po c h w il i / . . . tz n .  

w pierw szej k o le jn o ś c i . . .
-  Nie rozumiem,jestem pracownikiem Uniwersytetu 

W rocławskiego.. ,
-  Widzi P an ,trzeba s ię  było n ie  wypisywać z ZNP, 

ja  s ię  n ie  wypisywałam 1 korzystam ze wszystkich 
świadczeń!

-  Sprawa jasn a ,cz ło n k a  o ta k ic h  zdolnościach peda­
gogicznych ZNP n ie  mógł s t ra c ić !
A swoją d ro g ą ,jak  to  j e s t  z tym Hotelem?

gzm
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Fragmenty z przemówienia łł. Rakowskiego, wygłoszo­
nego na VII Plenum KG PZPR /"P o lity k a " , n r 49/:"N ie 
wolno w p o lity ce  w ogóle, a  zwłaszcza w ta k ie j  sy-* 
tu a c j i ,  w ja k ie j  s ię  znajdujemy, podejmować stano­
wczych dz ia łań  z byle powodu i  później re jterow ać 
z placu boju. Tęgo rodzaju p o lity k a  umacnia jedy­
nie żywotność nurtu  radykalnego, is tn ie ją c e g o  w 
"S o lidarnośc i” . Tego rodzaju  p o lity k a  n ie  j e s t  po** 
zytywnym wkładem w odbudowę z a u fa n ia . / , /M o ż n a  i 
t r z e b a / . . . / - p is z e  d a le j Rakowski -  postawić pytanie
0 to  czy słuszna była tak tyka zastosowana w kw estii 
r e j e s t r a c j i  "S o lid arn o śc i" . Ta, k tórą zastosowano,
z całe pewnością n ie  była naszym sukcesem. Pozosta­
je również faktem, iż  wszystko to  co s ię  dz ia ło  wo­
kół r e j e s t r a c j i ,  podniosło s ta n  wrzenia umysłów i  
zb liży ło  nas do groźnej k o n f r o n ta c j i / . . ./D laczego 
tak  e ię  dzia ło?  Otóż an a liz u ją c  naszą p o lity k ę  wo­
bec "So lidarności"  n ie  można uwolnić s ię  od wrażeń 
n ia , że j e j  cechą charak terystyczną były do t e j  po­
ry  pewne wahania pomiędzy kursem na porozumienie i  
na k o n fro n tac ję . W o s ta tn ich  trze ch  m iesiącach po­
dejmowane były i  ta k ie  decyzje, z k tórych wynikało, 
że znajdujemy s ię  już na rub ieży . Potem okazywało 
s ię ,  że to  jeszcze n ie  by ła  ru b ież" . Rakowski przyz­
n a je , że "ktokolwiek mówi d z iś  o k o n fro n tac ji z "So­
lid a rn o śc ią " , / . . . /m u s i  zdawać sobie sprawę z tego, 
że będzie miał przeciwko sobie zdecydowaną większość 
społeczeństw a". Prawdą j e s t  -  jak  p isze  -  że  spo łe­
czeństwo je s t  zmęczone i s tn ie ją c ą  sy tu ac ją , a le  z 
d ru g ie j strony"każda p o lity k a  oparta  na założeniach 
konfrontacyjnych może jedynie ze zmęczenia chaosem 
b ru ta ln ie  wyrv/ać".

Tymczasem w dalszym ciągu mamy do czynien ia z 
nerwową szarpan iną. V/ 49 nrze "Kultury" c ie sz y ł s ię  
k.Kłopotowski:"Za k ilk a  dni n as tąp i prem iera g ło ś­
nego film u Chodakowskiego i  Zajączkowskiego R o ­
b o  t  n 1 e y 80  . Począwszy od 8 grudnia, w 40 k i ­
nach jednocześnie będzie wyświetlany najw ażniejszy 
film  polityczny  w h i s t o r i i  PRL. A dm inistracja k u ltu ­
ra ln a  dała  nam le k c ję  dem okracji". Radość pub licys­
ty  była przedwczesna. We Wrocławiu /n ie  wiemy, jak 
w innych m iastach / już po k ilk u  seansach film  zos­
t a ł  zd ję ty . Okazuje s ię ,  że le k c ją  dem okracji, jak
1 każda inna, ma swój początek i  koniec. Ta trw ała 
bardzo k ró tk o .

E .Skalsk i /"P o lity k a " , n r  49/ u p a tru je  źródeł 
napięć w s ty lu  pracy ap a ra tu  władzy i  jego niechęci 
do reform , k tó re  są p rzec ież  konieczne."W ielokrot­
n ie  sły szy  e ię  o p in ie , że trudno j e s t  bardzo modelo­
wać gospodarkę i  życie Społeczne d z ia ła ją c  pod n ie ­
ustanną p re s ją .  Faktycznie, bardzo je s t  trudno, a le  
jakby n ie  było innego w yjścia . Póki piorun n ie  t r z a ­
śn ie , chłop Się n ie  przeżegna -  g ło s i ro sy jsk ie  przy­
słow ie. 1 rzeczyw iście m usiał trzasnąć  p iorun , by 
Zapadły przełomowe decyzje zawarte w Porozumieniach. 
Z elżał n astęp n ie  -  choć nadal i s t n ie je  -  nac isk  i  oka­
zało  s i ę ,  że tempo zapowiedzianych przeobrażeń oka­
zało e ię  w oln iejsze n iż  można było oczekiwać w mome- 
hcie  sk ładan ia podoisów na Wybrzeżu i  Ś ląsku".

>0 lis to p a d a  upłynął u stalony  w Porozumieniu 
Gdarekim term in w niesien ia  do Sejmu p ro jek tu  ustawy 
o k o n tro li  p rasy , p u b lik ac ji i  w idiwisk. Jak podaje 
^Tygodnik Powszechny"/nr 4 9 /, p ro jek t M inisterstw a 
Sprawiedliwości wg red ak c ji z 14 lis to p a d a  b . r . ,  op­
racowany bez k o n su lta c ji  ze środowiskami twórczymi, 
budzi lic z n e  opory. T reści podlegające cenzurze zos­
ta ły  określone nazbyt ogólnikowo/co stw arza możliwość 
in te r p r e ta c j i  ro z s z e rz a ją c e j/,  a  ponadto bardzo sze­
roko. Cenzurze mają być poddane:"sprawozdania z ob­
rad rad narodowych, przemówienia i  in te rp e la c je  s e j ­
mowe, druki na- prawach rękop isu , b iu le ty n y  wewnętrz­
ne o rg an izac ji po litycznych , związkowych, wyznanio­
wych i  różnego rodzaju stowarzyszeń, a p u b lik ac je  
naukowe PAN, uniwersytetów , insty tu tów  naukowych, 
towarzystw naukowych, podobnie jak  d z ie ła  już wyda­
ne w PRL będą mogły być wyłączone spod d z ia ła n ia  
cenzury jedynie w drodze decy zji p rezesa Głównego 
Urzędu K ontroli P rasy , P u b lik a c ji i  WjLdawiśk”* Nie­
pokoją próby nadania formy prawnej " ta k ie j  konstruk­
c j i  d z ia ła n ia  cenzury, k tó ra  samokontrolę i  kontro­
lę  uczyni integralnnym  elementem procesu twórczego, 
prac redakcyjnych i  wydawniczych". Możliwość odwoła­
n ia  s ię  od d ecy z ji cenzora do Naczelnego Sądu Admi­
n istracy jnego  może okazać s ię  iluzoryczna w sy tuac­
j i*  gdy wobec"przewidywanego, rychłego przeładowania 
pracą dziew ięciu  sędziów, z których składa s ię  ŃSA,

n ie  będzie można lic zy ć  na ro zs trzy g n ięc ie  szybsze 
n iż  w ciągu...dw óch co najm niej l a t ! " .  Można s ię  za­
stanaw iać, na i l e  proponowane rozwiązanie je s t  zgod­
ne z duchem Porozumienia Gdańskiego, letóree-o i s to tą  
było p rzec ież  "n ie  wydanie nowej u s ta w y /./; '/ ,  lecz 
przeprowadzenie tak ich  zmian w dzia łan iu  cenzury, 
k tó re  p rzek sz ta łcą  ją- ze środka zubożania ku ltu ry  
narodowej, uniem ożliw iania swobodnego obiegu in fo r ­
macji i  wykonywania przez op in ię  pub liczną"kon tro li 
społecznej nad d z ia ła ln o śc ią  rządu i  ad m in is trac ji
-  w środek zapewniający ochronę ś c iś le  określonych 
in teresów  państwa i  snołeczenstw a". W reszcie, jak 
p is a ł  komentator " K u ltu ry " /c y t.z a :" L ite ra tu ra " , nr 
4 9 /:"Szczególnym obiektem k ry tyk i był a r t .6  pro jek­
tu  ustawy, przewidujący podporządkowanie Głównego 
Urzędu K ontroli Prasy, P u b lik ac ji i  Widowisk Radzie 
M inistrów. Brak jakichkolw iek biorących pod uwagę 
in te re s  społeczny argumentów za takim rozwiązaniem 
je s t  ewidentny. . . " ."Wygląda więc na to  -  zauważa 
p ub licysta  " L ite ra tu ry " -  że wypadnie nam jeszcze ja ­
k iś  czas poczekać na nową ustawę".

Gdański "Czas", n r 49, przeprowadził wywiad ze 
Stanisławem Kociołkiem, od niedawna I  sekretarzem 
KW PZPR w Warszawie. Przytaczamy fragm enty:" Czas":
-  "Kto, p ersonaln ie , wydał decyzję o użyciu broni 
wobec robo tn ików /.. . / ? /S .K ociołek: / -  Decyzje te za­
padły w warszawie, w obecności lu d z i sprawujących 
wówczas kluczowe funkcje w -państw ie ./.♦./Dowiedzia­
łem s lę /o  n ic h / we wtorek, godziny n ie  pamiętam, a le  
sądzę, że krótko po tym, jak  prem ier przekazał ją  do 
w ykonania/.. . / . / " C z a s " : / -  Czy były z pana strony ja ­
k ie ś  próby przeciw dzia łan ia , p ro te s tu  przeciwko te j  
d ecy zji? /S.K . : / -  O ficjalnego p ro tes tu  n ie  wystosowa­
łem. Uważałem przez ca ły  czas, że j e s t  szansa unik­
n ię c ia  wykonania tych decyzji poprzez to  w łaśnie,
że lu d z ie  powrócą do p ra c y / . . . / .T o  tak że -jak  myslę- 
tłumaczy ten mój upór formułowany w dwóch wystąpie­
niach radiow o-telew izyjnych we wtorek i  środę wie­
czorem/. . . / "  . "/.../w zyw ałem  / . . . /  do powrotu do 
pracy, podczas g d y /. . ./p o d ję ta  z o s ta ła  decyzja o za­
blokowaniu s to czn i. Oczywiście, w ta k ie j  sy tu ac ji 
nieuniknionym następstwem było s ta r c ie ,  p rze lan ie  
krw i". 0 blokadzie zakładów pracy dowiedział s ię  po 
przemówieniu, później czyn ił wszystko, aby ludzi os­
t rz e c .  "Uruchomiliśmy aktyw, wysłaliśmy lu d zi do ho­
t e l i  robotniczych, do prywatnych domów. Z leciliśm y 
nadawania k o m u n ik a tó w /./p rz ez  megafony na s tac jach  
k o le jk i e lek try czn e j, przez gigantofony zamontowane 
na czołgach sto jących  przed zakładami pracy". Nie 
wspomina o wykorzystaniu ra d ia  i  te le w iz j i .  " Czas" : 

P rzebieg wydarzeń w Gdyni m iał swoją specyfikę, 
/ . . . / z d a r z y ł  s ię  tam, w roku 70~tym, epizod bardzo 
podobny w suosobię rozwiązywania k o n flik tu  do tych, 
jak ie  miały m iejsce w s ie rp n iu  roku 60-tego. P rze­
wodniczący KRN w Gdyni, Jan M ariański uznał Między­
zakładowy Kom itet.Strajkowy i  oddał władzę w m ieście 
strajkującym  robotnikom. Po czym w nocy, z środy na 
czwartek, le g a ln ie  obradujący MKS aresztowano. Rano 
m iała m iejsce masakra. / . , . /  Czy Mariański miał zgo­
dę na ta k ie  w łaśnie ro zs trzy g n ięc ie  k o n flik tu , czy 
konsultował bo z panem?/S.K . / -  Sądzę, że były jak ieś  
rozmowy, a le  n ie pamiętam. Niewykluczone te ż , że Ma­
r ia ń sk i mógł d z ia ła ć  sa m o d z ie ln ie ./ .. . / . / " C z a s " : /
-  Czy w iedzia ł pan o aresztow aniu Komitetu S tra jk o -  
wego"w Gdyni? / S.K. : /  -  Może dowiedziałem s ię  po 
fa k c ie , a le  na pewno n ie  uczestniczyłem  przy podej­
mowaniu ta k ie j  d e c y z ji./"C za s" : / -  Czy n ie  próbował 
pan interweniować w sz tab ie  operacyjnym w związku z 
tym aresztowaniem?/S.K. : / -  Nie przypominam sobie, 
żebym interw eniow ałTU ie wiem te ż ,  czy to  było 'wów­
czas m ożliwe.. . / . . ./Miałem wtedy poczucie w ie lk ie j 
w łasnej bezradności". S.Kociołek tw ie rd z i, że n ie  
uczestn icząc w pracach sztabu operacyjnego, n ie  był 
upoważniony do dawania mu poleceń."O koliczości tego 
rodzaju , że byłem członkiem Biura Politycznego i  wi­
cepremierem nie miały w tym wypadku żadnego znacze­
nia" . Jak podaje M .Rakowski/"Polityka", n r 50, "Prze­
s i le n ie  grudniowe"/, w wydarzeniach grudniowych z g i­
nęło 45 osób, rannych było 1165. B ilans mógł okazać 
e ię  jednak jeszcze b a rd z ie j krwawy."Był-wspomina S. 
Kociołek- ta k i  szalony pomysł, żeby zebrać wszyst* 
k ich  mieszkańców h o te l i  i  w w ieźć ich  gdzieś 
Słupsk". Akcję tę  udaremnić miał jego sprzeciw .
Swoją odpowiedzialność za trag iczny  przebieg za jść  
umiejscawia S.Kociołek "w p łaszczyźnie p o lity czn ej
i  m oralnej1.1 "Wyciągajnc wniosjri z tego poczucia 
współodpowiedzialności z ło ży łem /.. ./rezy g n ację  z 
pełnionych wówczas lu m c c ji/ . . . / .Komitet cen tralny  
(uznał ra c je  mojej rezygnac ji, a tym samym -  jak są-
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opinie
tir,iłem -  zamknął ten  r o z d z i a ł . / . . ./Mój powrót do 
d z ia ła lno ; c i  p o lity czn e j wynika -  raz  ."jeszcze w mo­
im życiu -  z poczucia obowiązku party jnego” .

ty dniach od 10 do 14 grudnia, odbył s ię  zjazd 
SZSP. Jak inform uje "Słowo Powszechne” , n r 27? t "De­
legaci z c a łe j Polski z o s ta l i  zakwaterowani w bardzo 
eleganckich i / . . ./d ro g ich  hotelach Warszawy, jak 
"E uropejsk i", "Grand", "Warszawa", "Novotel G r i l l" ,  
"Wera". Śniadania i  k o lac je  je d l i  w hotelowych r e s ­
tau rac jach , a obiady w "Kongresowej". Przykładowo 
dzienny po siłek  z wyłączeniem obiadu w ”Novotelu" 
kosztował b lisko  dwustuosobową grupę 35 ty s ię c y  z ło ­
tych". Autor zastanawia s ię  nad sensem "wydawania 
ty lu  p ieniędzy w tak  tru d n ej sy tu a c ji ,  w ja k ie j  zna j­
duje s ię  nasz k r a j" .

Pisali o nas
"Trybuna Ludu" z d n ia  9*X II, 1980 r .  w kores­

pondencji w łasne j: "W k ie le c k ie j  'I a k r z e ':  Kolejny 
d z ień  wytężonej p racy łf:

"Godzina i  4 , t /  -  kończy s ię  p ierw sza zmiana, W 
K ie leck ie j 'I s k r z e * .  W bramie mijamy ty ch , k tó rzy  
skończy li p racę i  tych spieszących  na zmianę drugą

Z-ca d y rek to ra  d s . technicznych  Mieczysław
Chyb:

-  Jak w szystkie poprzednie d n i ta k  i  te n , a  
w łaściw ie jego połowa minęła pod znakiem pokonywa­
n ia  bieżących tru d n o śc i. N ajw ażniejsze z n ich  to  
n ie d o s ta tk i  surowoowo-materiałowe. k łopoty  koopera­
cy jn e , a  także zak łócen ia  we współpracy między wy­
d z ia łam i. Dbamy o rytm ikę mimo ograniczeń w dopły­
wie e n e rg i i  e le k try c z n e j.  Mimo tych  przeszkód 
pierw sza zmiana d o s ta rc zy ła  na po trzeby  k ra ju  i  na 
eksport około 130 ty s .ło ż y s k  i  około 2o ty s .  świec 
zapłonowych. / . , . /

-  W zak ład zie  spokój i  porządek -  dodaje g ru ­
powa p a r ty jn a  z wypożyczalni n arzęd z i w ydziału pro 
d u k c ji łożysk -  Maria Kozubek. / . . . /

Tadeusz Jędr.szczak -  p ierw szy se k re ta rz  OOP- 
na wydziale k u źn i, h a rtow nik -b rygadz ista  i  Czesław 
Bąk -  z wydziału montażu łożysk bocznych -  W-8 -  
k o n tro le r  ja k o ś c i, s tw ie rd z a ją :

-  Dyskutujemy o VII Plenum Komitetu C en tra l­
nego, uchwały przekładamy na nasz język zakładowy. 
Coraz rzadsze są przypadk i, aby dyskusje t e  zab ie­
r a ły  czas  p racy . Nie pomijamy spraw ludzi i  naszego 
zak ładu . Sporo m iejsca zajm ują sprawy so c ja ln e , 
między innymi po trzebna j e s t  nowa przychodnia zdro 
w ia, o ddzia ł r e h a b i l i t a c j i ,  punkt sa n ita rn y  na no­
wym w ydziale ło ży sk . W *Iskrze* po p ro s tu  spokoj­
n ie  i  r z e te ln ie  pracujem y, na co niem ały wpływ ma 
twórcza aktywność zakładowej o rg a n iz a c ji 'S o l id a r ­
ność* " .

+ ł  +
"Głos Ludu", pismo Północnomorawakiego KO KFC 

w Ostrawie z tego samego d n ia  -  w rubryce "Sprawy 
n ie  ty lk o  polskie**:

"Agencja TPtTTd oni o s ła  w czoraj, że według in ­
fo rm ac ji z różnych s tro n  P o lsk i -  grupy kontrewo­
lucy jne d z ia ła ją c e  pod eg idą * S o lidarności*  p rze­
chodzą do o tw arte j k o n fro n ta c ji  z miejscowymi orga 
nizacjam i PZPR, a także z a d m in is trac ją  n iek tó rych  
p rzed sięb io rs tw  i  i n s t y tu c j i .

W wojewódzkim m ieście K ielce w zak ładzie  ' I s ­
kra tak  zwani 'ob ro ń cy ' in teresów  robotniczych sa 
mowolnie u su n ęli kierownictwo i  ro z b ro i l i  m ilic je

!jd? r S i y S±ę 1 t ^k le  s p a d k i ,  że zn ik ł n ę l i  ak ty w iśc i,k tó rzy  na zebran iach  jawnie p ro te s ­
to w ali wobec żądań podżegaczy.
. , ' J®st ch a rak tery sty czn e , że w szeregu komite­
tów 'S o l id a rn o ś c i ' rozpoczęto  w o s ta tn ic h  dniach 
zastępować funkcjonariuszy  związkowych osobami, 
k tó re  s to ją  jawnie na pozycjach antyrządowych.

Te i  inne o ko licznośc i w skazują,że kontrrewo­
lu c ja  zm ierza do d a ls z e j  d e s ta b i l iz a c j i  s y tu a c j i  w 
Polsce i  do z a o s trz e n ia  w alki p o li ty c z n e j" .

"Rudś PrSvo” z d n ia  12 grudnia roku 1980 dało  
następu jący  ty tu ł  korespondencji w łasn e j, sygnowa­
nej / a r / :

Polska: Wałęsa znów wygraża rządowi
Jak podaje "Neuee Dentechland" z 10 grudnia 1960 

r.{"K ontrrew olucjon iści d z ia ła jący  w lo k aln e j orga­
n iz a c ji  "So lidarności"  wyraźnie ‘dążą do k o n fro n tac ji 
z PZPR. W Kielcach w zakładach "Isk ra" "obrońcy in ­
teresów robotniczych" usunęli dyrekcję zakładu i  
ro z b ro i l i  s tra ż  przemysłową. Znane są przypadki, że 
zn ik n ę li ak tyw iści, k tó rzy  na zebraniach n ie  zgadza­
l i  s ię  ze zdaniem podżegaczy. Charakterystyczne je s t  
to ,  że w licznych kom itetach "So lidarności"  rozpo­
częto  kampańię ma:jaęą na celu za s tąp ien ie  funkcjo­
nariuszy związkowych "ludźmi otw arcie występującymi 
przeciwko rządowi. Te i  inne fak ty  świadczą, i ż  kon­
trrew olucja  dąży do d e s ta b i l iz a c j i  sy tu a c ji w P o ls­
ce i  do zao strzen ia  walki p o lity c zn e j" .

W wywiadzie udzielonym tygodnikowi "Der -Spiegel" 
/c y t .z a :  "Gazeta Robotnicza", Magazyn Tygodniowy n r 
51, z 19-21 .X I I .1980 r . /  W .Falin,-  zastępca kierow­
nika Wydziału Inform acji Międzynarodowej KO KPZR -  
pow iedzia łK ierow nic tw o  po lsk ie  samo wypowiedziało 
s ię  jasno i  zdecydowanie na temat zachodnich prób 
in g e re n c ji w wewnętrzne sprawy p o lsk ie . Do tego nie 
mam n ic  do dodania./ . . ./K ra je  so c ja lis ty czn e  n ie  ma­
ją  zamiaru mieszać s ię  w wewnętrzne sprawy P o lsk i. 
Polska może sama rozwińzać swoje problem y/.. . / .
/D .S .: / -  Radziecka agencja TASS nadała inform ację, 
iż  elementy kontrrewolucyjne w Po"\sce, w różnych 
częściach k ra ju , s tiara ją  s ię  przechwycić władzę i  
że maja już w tym o s ią g n ię c ia / . . . /
/W .P.: / -  J e ś l i  chcemy uzyskać dokładny obraz sy tua­
c j i  na temat tego , co d z ie je  s ię  w Polsce, n ie  powin­
niśmy s ię  zdawać na inform acje re p o r to re k ie t<,

A. Pietrow  w a rty k u le  p . t .  "Niebezpieczne prowo- 
kac je  "/"Prawda", n r  353 z 18.XII. 1980 r .  /  zv/raca 
uwagę na zainteresow ania wojskowych kół Zachodu sytu­
a c ją  w Polsce, ćwiczenie na manewrach w ariantów .in­
terw encji wojskowej na wypadek z a is tn ie n ia  t.sw . sy­
tu a c j i  kryzysowej w Europie Y/schodniej oraz na mniej 
lub b ard z ie j jawne powiązania tych kół z  ""konfedera­
c ja  n iep o d leg łe j P o lsk i" , rozmaitymi "komitetami sa­
moobrony" i  innymi ugrupowaniami reakcyjnymi" w Pols­
ce. "Nietrudno sobie -  p isze d a le j -  wyobrazić, jaka 
byłaby reak cja  NATO, gdyby k ra je  so c ja lis ty czn e  za­
częty  na przykład omawiać w ramach Układu Warszaws­
kiego sy tu a c ji w jednym z państw należących do b lo­
ku północnoatlantyckiego i  za lecać , jak i  co winno 
s ię  w nim postanawiać lub zm ieniać, a tym bardz ie j 

dyby o rgan izacja  Układu Warszawskiego zaczęła ćwi­
czyć ingerencję zbrojną na wypadek strajków , lub in ­
nych wydarzeń wewnętrznych w tym państwie".

komentarze
ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 

1930-1980
Tradycje zawodowego ruchu nauczycielskiego s ięg a ją  
1905 r .  W tymże roku, w Królestw ie Polskim powstały: 
P o lsk i Związek Nauczycielski/PZN/ oraz Stowarzysze­
n ie  Nauczycielstwa Polskiego/SNP/. YV tym samym cza­
s ie  w G a lic ji  rozpoczął d z ia ła ln o ść  Krajowy Związek 
Nauczycielstwa Ludowego/KZNL/. Dalsze przemiany o r­
ganizacyjne były determinowane przez dwie sprzeczne 
tendencje: dążenia konsolidacyjne i  pogłębianie s ię  
podziałów wev;n rtrznych/u podstaw których le ż a ła  r a -

d y k ałizac ja  p o lityczna  części nauczycielstw a, a 
także dążenie zatrudnionych w szkolnictw ie elemen­
tarnym do emancypowania s ię  spod wpływów starszych  
kolegów/. W 1916 r .  z PZN wyłoniło s ię  Zrzeszenie 
Nauczycielstwa Polskich Szkół Początkowych/ZNPSP/, 
sama zaś o rgan izacja  m acierzysta wkrótce potem wesz­
ł a  w skład ŚNP.

Odrębne o rgan izacje  zawodowe nauczycie li szkół 
powszechnych i  średnich  utrzymały s ię  jeszcze pewien 
czas po w ojnie. \V 1919 r .  z połączenia KZNL i  ZNPSP 
powstał Związek Nauczycielstwa Polskiego Szkół Pow­
szechnych, w wyniku zaś rozłamu w SNP -  Związek Za­
wodowy N auczycieli Po lsk ich  Szkół Średnich. Dopiero 
w 1930 r .  obie odłączyły s ię  w żwiazek N auczycielet-
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kdm en taF se
va Pol ski ego/ZNP/.

ZNP n ie  o b ją ł swym zacięciem  całego nauczyciel­
stwa. Pewne wpływy, zwłaszcza na te re n ie  b y łe j dz ie ­
ln icy  p ru sk ie j,  zachov/ało utworzone w 1921 r .  Stowa­
rzyszen ie  Chrzęścijansko-tJarpdowe Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych. Obok niego d z ia ła ło  powstałe z 
i u z j i  SNF i  Towarzystwa N auczycieli Szkół Wyższych 
Towarzystwo Nauczycieli ozlcół Średnich i  Wyższych 
/TNSSiW/, w którym s i ln e  wpływy m iała Narodowa Demo­
k ra c ja . I s tn ia ły  również odrębne stow arzyszenia dy­
rektorów szkół panstwoxvych, n auczycie li szkół zawo­
dowych, w szkołach wyższych zaś autonomiczne o rgan i­
zacje  asystentów , docentów i t p .

ZNP n ie  był monolitem. Jego powstanie opóźniły 
różnice p o lity czn e  między ZPNŚP a ZZNP5S: organiza­
c ja  n auczycie li szkół średnich  była b a rd z ie j rady­
kalna społecznie od akcentującego swą apolityczność 
związku, skupiającego nau czy c ie li szkół powszechnych. 
W 1930 r . , po zjednoczeniu, n u rt radykalny u leg ł 
wzmocnieniu. W ZNP zn a laz ł s ię  zespół nauczycielsk i 
związany z lewicą PPS, a także ze środowi skaml komu­
nistycznym i. W 1932 r .  grupa t a ,  opozycyjna wobec 
władz Związku, ukonstytuowała s ię  jako Towarzystwo 
Oświaty Demokratycznej "Nowe Tory"/TOD/.

S ta tu t  ZNP pozwalał gromadzić s ię  w obrębie or­
g an iza c ji ludziom o rozm aitych przekonaniach p o l i ty ­
cznych i  różnym św iatopoglądzie, za^wyjątkiem nac jo ­
n a lis ty c z n e j prawicy. Zgodnie ze statu tem , członka­
mi ZNP mogli być wyłącznie nauczyciele szkół wszyst­
k ich  typów. Zarządy sz k ó ł, dyrekcje oraz ad m in is tra ­
c ja  szkolna pozostawały poza zasięgiem  Zwiń zku.

Warunki członkostwa były tu  o ty le  ważne, że 
odzw iercied la ły  s ta łą  w p o lity c e  władz ZNP tendencję 
do chronien ia go przed wpływami władz tak  adm in ist­
r a c j i  terenow ej, jak  i  szk o ln e j. Dzięki temu, n ieza­
leżn ie  od osob istych  powiązań przywódców związkowych 
z obozem rządzącym, ZNP zachowywał ch a rak te r ‘n ieza­
leżny i  samorządny, mógł te ż  sku teczn ie , w stopn iu , 
w jakim to  było' możliwe, b ron ić in teresów  m a te r ia l­
nych swych członków/uposażenia, sprawy em erytalne, 
pragmatyka służbowa/, interweniować w wypadkach n ie ­
właściwego postępowania władz, b łędnej in te rp r e ta c j i  
przepisów, szykan, w reszcie zatargów z organizacjam i 
politycznym i i  społecznymi. ZNP zachowywał n ie z a le ż ­
ność również w stosunku do is tn ie ją c y c h  w k ra ju  cen­
t r a l  związkowych.

M ie j  w ięcej do połowy l a t  trzy d z ies ty ch  Związek 
pozostawał pód wpływem lu d z i związanych z rządzącym 
obozem sanacyjnym. Później wpływy te  o s łab ły , kiedy 
w Zarządzie Głównym ZNP zn a laz ła  s ię  grupa działaczy  
TOD "Nowe Tory"/1937/. Odpowiedzią władz na radyka- 
l iz a c ję  ZNP było zaw ieszenie w czynnościach ZG Zwią­
zku, poprzedzone kampanią prasową na t l e  tzw sprawy 
"Płomyka". Pala strajków  n auczycie lsk ich , o rganizo­
wanych pod hasłam i obrony n ieza leżn o śc i Związku, 
zm usiła władze do wycofania s ię .

Bezpośrednio przed wojną ZNP skup iał ponad 50 
ty a . członków, był n a j l ic z n ie js z ą  o rgan izacją  nau­
czycie lską  i ,  jak  podaje Wielka Encyklopedia Fowsze- 

'C h n a /t.12 /"jedną z n a jb a rd z ie j postępowych i  dynami­
cznych o rg a n iz ac ji zawodowych...". W cz as ie  wojny 
ZNP d z ia ła ł  w k o n sp ira c ji ,  pod nazwą T ajnej Organi­
z a c j i  N auczycielskiej/TON /.

W kw ietniu 1945 r .  Związek wznowił swoją dzia* 
ła ln o ść , zaś wkrótce potem zna lazły  s ię  w jego ob­
rę b ie  TNSSiW oraz Stowarzyszenie N auczycieli Szkół 
Zawodowych. Związek odradzał s ię  jako o rg an izac ja  
n ieza leżna i  ap o lity czn a , co w pewnym sen sie  stano­
wiło nawiązanie do okresu międzywojennego, a także 
uzasadniało  o b jęc ie  przezeń zasięgiem  ogółu nauczy­
c ie ls tw a . Stan ta k i  n ie  trw ał jednak długo, co c ie ­
kawe, nad jego zmiana pracow ali częstokroć c i sami 
lu d z ie , Którzy przea wojną d a l i  s ię  poznać jaKo n a j­
g o rliw si rzeczn icy  n ieza leżn o śc i Związku od władz 
państwowych.

W 1946 r . , mimo s iln y ch  oporów w ło n ie  Zwinzku, 
jego Zarząd Główny podjął decyzję w sprawie zmiany 
zasad członkostwa ZBP. Do Związku, oprócz nauczycie­
l i ,  w eszli wszyscy pracownicy za tru d n ien i w re so rc ie  
ośw iaty. Dla w ielu oznaczało to  swego rodzaju  nobi­
l i t a c j ę .  Jednocześnie jednak w ejście do Związku 
p rz ed s taw ic ie li nadzoru szkolnego wzmacniało kontro­
lę  nad nauczycielstwem. Decyzję ZG uzasadniano 
stwierdzeniem , że czasy, kiedy nau czy c ie li d z ie l i ł a  
przepaść od inspektorów , wizytatorów i  kuratorów, 
należą do p rz e s z ło ś c i. Rzeczywistość okazała s ię  in ­
ną, Zreorganizowany na zasadzie branżowej ZHP, wraz 
z innymi związkami, zn a laz ł s ię  w s tru k tu rze  Zrzesze­
n ia  “wiązków Zawodowych w PRL, którego wykonawczym 
organem s ta ła  s ię  ORZZ, i  wraz z nimi p rz y s tą p ił  do

re a lizo w an ia  a k tu a ln e j p o l i ty k i  w ładz. Nowa koncep­
c ja  ZNP upodabn iała  go ra c z e j do o rg a n iz a c ji  typu 
ko rpo racy jnego , n iż  związkowego.

S ta tu t ZNP u leg a ł w ciągu minionego 3 5 -lec ia  
wielokrotnym zmianom, przy czym sformułowania, uży­
te  w te k śc ie , n ie zawsze oddawały sens dokonujących 
s ię  przeobrażeń. I tak , przykładowo: s ta tu t  z 1948 
r .  o k re ś la ł ZNP jako o rgan izację  "dobrowolną, bez- 
p a rty jn ą  i  n ieza leżn ą" , s ta tu t  z 1951 r .  jako "pow­
szechną i  bezparty jna" , a  s ta tu t  z 1964 r . -  "powsze­
chną, dobrowolną i  samorządną", k ie ru ją cą  s ię  w 
swym d z ia łan iu  l i n ią  po lityczną  wytyczona przez par­
t i ę .  Dyspozycyjność 'Związku wobec właclz politycznych 
s ta je  s ię  natom iast w p e łn i widoczna przy s ta tu to ­
wych określen iach  celów ogólnych ZNP: były one zaw­
sze zbieżne z ak tu a ln ie  realizowaną " lin ią "  władz 
państwowych i  partyjnych n ie  ty lko  co do meritum, 
a le  i  uży te j f ra z e o lo g ii .

W nowych warunkach ZNP d z ia ła  już 35 l a t /  w l a ­
tach  1951-1957 jako Związek Zawodowy Nauczycielstwa 
Pnls k ie g o /.  Poza nazwą, n ic  go n ie  łączy  ze swym 
międzywojennym imiennikiem. Zmieniły s ię  warunki 
zewnętrzne, w których funkcjonował ruch nauczyciel­
s k i.  Przed 1939 r .  ZNP, d z ia ła ją c  w społeczeństw ie 
p luralistycznym , konkurował z innymi organizacjam i 
nauczycielskim i, jego ob licze  ideowe można było ok­
r e ś l i ć  przez porównanie go z innymi związkami o po­
dobnym charak terze . ■Ło wojnie Związek zyskał monopol 
na reprezentowanie ruchu nauczycielsk iego , a r e a l i ­
zowana przezeń, p o lity k a  n ie  od niego z a le ż a ła . 0 i l e  
k iedyś, krótko z re s z tą ,  pracował na swoje chlubne 
tra d y c je , później mórł co najwyżej odcinać od nich 
kupony. Zmianie u leg ł ch a rak te r Związku. Przed wojną 
z rzesza ł on p rz ed s taw ic ie li określonej grupy zawodo­
wej, o zbliżonym położeniu i  in te re sa c h . Po 1945 r .  
'sk u p ił zarówno n au c zy c ie li, jak i  nadzór szkolny - 
w szystkich pracowników re so rtu  ośw iaty. W t e j  sy tu ­
a c j i  powstanie MSZZ "Solidarność" n ie  przerwało c ią -  
g ło tc i  tra d y c ji  zawodowego ruchu nauczycielskiego, 
przede wszystkim d la teg o , że c iąg ło ść  t a  z o s ta ła  
przerwana już dawno,

K rzysztof Kawalec

Tym , k tó rz y  p rz y jd ą  po n a s
"Prawdę i  uczciwość, podobnie jak  b la sk  dro­

g ich  kam ieni, dogodniej j e s t  udawać z pewnej od­
le g ło ś c i ,  sp ra w ia jące j, że fałszyw e k le jn o ty  ł a t ­
w iej mogą u jść  za prawdziwe",

K, Dickens "N icholas Nickleby" 
le k tu ra  p ra sy , codziennej i  każdej in n e j ,  s ta ­

ł a  s ię  o s ta tn im i czasy  zajęciem  n ie  ty lk o  denerwu­
jącym, lecz  tak że  kształcącym  w c z y te ln ik u  ta le n ty  
detek tyw istyczno-m etafizyćzne , Powód j e s t  niezwyk­
le  p ro s ty ; prawie codzienn ie  dowiadujemy s ię  o no­
wych h is to r ia c h  mających posmak krym inalny. Skłon­
ności m etafizyczne wykluwają s ię  zaś w momencie, 
gdy człow iek zaczyna zastanaw iać s ię  nad mechaniz­
mami społecznymi owych a f e r .

Pragnę jednak o s trz e c  c z y te ln ik a , iż  n ie  zamie­
rzam podejmować prób w szech stro n n ie jsze j an a lizy  
wspomnianych z ja w is k ,In te re s u je  mnie jedyn ie  wąski 
wycinek n asze j g o rz k ie j rzeczy w is to śc i -  rzeczyw is 
to ś c i  lu d z i,  k tó rzy  kosztem ca łego  społeczeństw a 
budowali swój mały, prywatny sukces mierzony z ło ­
tówkami, dolaram i i  p rzyw ile jam i. Zainteresow anie 
t o  n ie  wynika wcale z zamiłowania do t a n ie j  sen­
s a c j i  i  sk an d a lu ,lecz  stanowi ty lk o  punkt w y jśc ia . 
Pragnę bowiem d o c iec , ja k i  j e s t  sens lu d z k ie j god­
n o śc i, zapy tać , co to  j e s t  życ ie  godziwe? W ja k i  
sposób zmierzyć w artość człow ieka, uzasadnić sens 
jego życ ia ,k im  my jesteśm y jako społeczeństw o, kim 

c i ,  k tó rzy  p rzy jd ą  po nas?
zez o s ta tn ie  l a t a  usiłowano odpowiadać nam na 

te  p y tan ia  przez lansowanie ta k  zwanych s o c ja l i s ­
tycznych wzorców życia .T e w łaśn ie wzorce miały być 
obowiązującą, jedyn ie  s łu szn ą , uniw ersalną recep tą  
na ż y c ie . I s tn i a ło  wedle t e j  recep ty  coś, co s ię  
nazywa w arto śc i s o c ja lis ty c z n e j i  gdybyśmy ty lk o  
c h c ie l i  p i ln ie  do n ich  dążyć, natychm iast ze zwy­
czajnych zjadaćhy Chleba przem ienilibyśm y s ię  w 
a n io ły , W a n ie l ic e ,  jak  sądzę, rów nież. Dlaczego 
Więc n ie  chcemy być aniołam i?
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komentarze
oprawa j e s t  złożona* o jed n ej s tro n y  trudno być 

aniołem  w k o le jc e , z d ru g ie j zaś / i  to  wydaje s ię  
być decydujące/ -  rz eczy w is to ść ,k tó rą  nam stworzo­
no, ma bardzo n iew ie le  wspólnego z t ą  re a ln o ś c ią , 
w k tó re j  owe mi tyc z no"w artości soc j  a l i  etyczne"mog­
łyby prawidłowo funkcjonować,Mówiono c ią g le  o war­
to śc iac h  so c ja lis ty czn y c h  i  o człow ieku socjalizm u 
-  n ik t jednak n ie  pam iętał o człow ieku i  w artoś­
c iach  ogólnoludzkich* D latego n ie  bardzo rozumiem, 
co to  są w arto śc i so c ja lis ty c z n e  i  ni© p o tra f ię  
ic h  in acz e j nazwać* co powoduje monotonię s t y l i s ­
ty czn ą , będącą jednak po p ro s tu  odbiciem monotonii 
m yślenia o inkryminowanych w artościach# Budzi s ię  
wo mnie s tra s z liw a  obawa, że po p ro s tu  przestajem y 
w ierzyć w jak ieko lw iek  w a rto śc i,k iad y  okazuje s i ę ,  
iż  nawet prawo nie d la  w szystkich j e s t  jednakie**# 
W Dekalogu powiedzianoiNie k ra d n ij!  -  i  powiedzia­
no to  wszystkim, c i  zaś , k tó rzy  k raść n ie  p rz e s ta ­
l i ,  n a raz i l T  'a fą p rzez to  na karę  w ieczną, A na co 
n a raża ją  s ię  c i ,k tó r z y  kradną /n ie  bójmy 's ię  nazy­
wać rzeczy  po im ien iu / wspólne, społeczne mienie? 
"Nie k ra d n ij I"  w s p is ie  przykazali człow ieka so c ja ­
lizmu również i s t n i e j e ,  ty le  ty lk o , że konsekwenc­
je  p rzek roczen ia  tego  p rzykazan ia bywają .różne* Z 
lek tu ry  p rasy  wynika bowiem, że aą wobec "w artości 
so c ja lis ty czn y c h 11 równi i  rów nie jsi#  Dowód? Proszę 
uprzejmie* eksped ien tka, k tó ra  z ro b i p a ro ty sięczn e  
monco, id z ie  za to  do w ięz ie n ia , lu d z ie  za ś , k tó ­
rzy  zniw eczyli zaufan ie  społeczeństw a do władz i  
p a r t i i  -  p o zo s ta ją  dotychczas bezkarn i, bo sankcje 
p a r ty jn e  przemawiają być może do członków p a r t i i ,  
a le  p rzec ież  poza nimi i s t n i e j ą  jeszcze  m iliony Po 
laków, k tó rzy  c h c ie lib y  w iedzieć, czy lu d z i ,  któ­
rzy  sk rzyw dzili w szystkich  członków społeczeństw a, 
n ie  powinny objąT^ary^w apólne d la  tego  społeczeń­
stwa* I  n ie  chodzi mi t u  w yłącznie o samą p rzed - 
sierpniow ą gó rę , a le  także o tych w szystkich  roz­
maitego k a lib ru  kacyków w szelk ich  sz c z e b li i  pozlo 
mów, k tó rzy  sku teczn ie  ośm ieszy li id e a ł  człow ieka 
socjalizm u* Rosjanie mówią* “Wsią wina winowata" -  
co znaczy, i ż  n ie  ma win -wielkich i  małych, że są 
po p ro s tu  w i n y *  Znaczy to  ta k ż e , że n ie  ma du­
żych i  małych i  małych winnych, le cz  ty lk o  po p ros 
t u  w i  n n i#

Propagowane w o s ta tn ic h  la ta c h  przez ra d io , TV

i  p rasę  modele ży c ia  i  orzekania o rzeczyw istośc i 
miały z t ą  rz eczy w is to śc ią  n iew ie le  wspólnego,Soc­
ja lizm  zakłada w szechstronny rozwój człow ieka,każ­
dego cz łow ieka,a  jak  w yglądała praktyka? I  bo j e s t  
p y tan ie  podstawowe -  p y tan ie  o ró żn ice  między tym, 
co było i  j e s t  /b o  n ie s te ty  jeszcze  bywa/, a  tym, 
w co społeczeństwo uwierzyło* Moim zdaniem, so c ja­
lis ta  w Polsce najw ięcej s t r a t  p o n ió s ł przez ty ch ,1 
k tó rzy  społeczeństw o haniebnie krzyw dzili « okra­
d a l i  i  okłamywali* To oni w łaśn ie są elementami 
an tysocja lis tycznym i*  To oni podważali zau fan ie  w 
sens socjalizm u i  jego is to tę *  Cóż s teg o , że każ­
dy z nas w ie, i ż  są  bo jedynie b łędy i  wypaczenia 
/ a  ra c z e j -  jak  s ię  te ra z  mówi -  deform acje i  wy­
n a tu rz e n ia /  , kiedy n ik t ,  poza te o r i ą  oczyw iście .n ie  
ma p o ję c ia , jak  te n  so c ja lizm  naprawdę mógłby i  po 
w inien wyglądać*

Na .razie wiemy jedno? na pewno n ie  ta k ,  jak  to  
nam p rzez o s ta tn ie  l a t a  proponowanej; na pewno n ie 
ta k , jakby między rządzącymi a rządzonymi b y ła  ró ż ­
n ica  gatunkowa, jakby rządzen i b y l i  z g o rsz e j g l i ­
ny*,*

Ile k ro ć  siadam do maszyny, ob iecu je  sobie so« 
le n n ie ,  że będę p is a ła  na tem at i  dokładnie według 
planu* A potem, n ić  z  teg o  n ie  wychodzi* Wiem, d la ­
czego ta k  s ię  dzieje® należę do poko len ia, k tó ra 
w 1 e r  z  y ł  o w w iele spraw, a j e ś l i  n ie mogło 
uwierzyć, to  m yślało, że n ie ma ra c j i#  D o ra s ta liś ­
my w roku 70* Pytaliśm y w tedy ,jak  to  s ię  s ta ło ,  że 
władze ludowe ©tworzyły ogień, z  karabinów maszyno­
wych do ty ch , k tó rych  in teresów  miały bronić* Mie­
liśm y po osiem naścio l a t  i  d o ro słe  życie zaczyna­
liśm y w rzeczy w isto śc i p o li ty c z n e j , k tó ra  miało, być 
nowa i  lepsza# ^okolenie trzydziesto la tków ,, k tóro  
ty lk o  p o lsk i s ie rp ie ń  uratow ał od rozgoryczenia i  
o 'w ie le  od niego g o rsz e j m ilczącej zgody.Ale nale­
ży  s ię  nam ro z lic z e n ie  naszych l a t  wiary i  zwątpię 
n ia ,  należy s ię  nam prawda i  ty lk o  prawda, j e ś l i  
w iarę mamy odzyskać* *• Bo p rzec ież  po nas przy jdą 
nasze d z iec i.* #

A. Tyszkównka-Gosk

horesposaSeneja

Wrocław, dnia 10*12.1980 r .

Redakcja
KOMUNIKATÓW
NSZZ "Solidarność"
U niw ersytetu Wrocławskiego

W odpowiedzi na n o ta tk ę  p t "Kłopoty z ro z d z ia ­
łem szynki" zamieszczoną w Komunikacie NSZZ " S o li­
darność" U niw ersytetu Wrocławskiego z dnia 3 .12, 
1980 r .  uprzejm ie inform uję, że Ob. d r Tadeusz J a ­
kubowski wytypowany przez NSZZ "So lidarność" do 
sprawdzenia ro z d z ia łu  szynek dla pracowników Uczel­
n i  n ie  zam ieścił w szystkich  podanych mu przez D ział 
Socjalny in fo rm ac ji /mam n a d z ie ję , że n ie  było to  
d z ia ła n ie  celowe, jedyn ie  brak znajomości tem atu /. 
Dział Socjalny o trzy m ał.n astęp u jące  dane z n/w 
jednostek ;
-  z D ziału Kadr -  3445 pracowników p ełn o za tru d n io -

nych
80 niepełnozatrudnionych  
98 kobiet na bezpłatnych u r lo ­

pach
-  z S ek cji Ekonomicznej -  10 emerytów /m ie szk a ją ­

cych w budynkach U czeln i/
-  z D ziału Współpracy z zagran icą  -  17 studentów 

zagranicznych.
Razem 3746 osób. Tak, że ró żn ica  między i lo ś c ią  za­
mówioną 3*851 wynosi 105 osób. Różnica ta  z o s ta ła

zamówiona na tzw. ruch lu d n o śc i, c z y li  d la  osób, 
k tó re  będą zatrudnione w czas ie  c a łe j  a k c ji  zaopa­
trz e n ia  pracowników w bony na w ędlinę św iąteczna. 
(Pozostałą bony na wędliny zostaną zwrócone do WSS 
Społem w dniu 2 3 .l2 .b r .
Wobec powyższego n ie  możemy zgodzić s i ę  z autorem . 
n o ta tk i ,  że zawyżenie j e s t  sz tuczne, ponieważ p ra ­
ktyka l a t  ub iegłych wykazała, że 90 dodatkowo zama­
wianych p o rc j i  /n a  100/ było wydawane pracownikom 
nowo zatrudnionym lub  pominiętym na l i s t a c h  szynko­
wych. Zamawianie o 100 p o rc ji  w ięcej było praktyko­
wane w la ta c h  ubieg łych  i  n ie  zdarzyło  s i ę ,  aby no­
wo p rzy ję ty  pracownik n ie  otrzym ał wędliny św ią te ­
czn e j. P orcje  n ie  odebrane przez pracowników /  w 
term in ie  wyznaczonym w Komunikatach/ były sprzeda­
wane w wolnej sprzedaży t j .  po wyznaczonym term in ie  
odbioru szynk i. Z uwagi na f a k t ,  że praktykowane to 
było od początku wprowadzenia / t j . o d  .1976/ sprzeda­
ży w ędlin przez zakłady pracy wszyscy zn a li tę  p ra ­
ktykę i  z wolnej sprzedaży /po  cenach, w jak ich  była 
prowadzona ca ła  ak c ja / k o rzy sta ły  n a jc z ę śc ie j osoby 
p osiadające  rodziny w ielodzie tne  /n a jc z ę ś c ie j  sprzą 
ta ją c e / .
Uprzejmie p roszę o zam ieszczenie w/w odpowiedzi na 
n o ta tk ę  w najbliższym  Komunikacie NSZZ "Solidarność"

Dyrektor Adm inistracyjny 
/mgr Tadeusz Mróz/
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Isorespondeneja,

Z a ło ż e n ia

do dyskusji nod docelową reform ą systemu p łac w 
re s o rc ie  szkolnictw a wyższego
Założenia n in ie js z e  opracowane zo s ta ły  prze'z grupę 
roboczą powołaną uchwałą Komitetu Z ałożycie lsk iego  
NSZZ "S o lid arn o ść” przy Akademii Ekonomicznej we 
Wrocławiu
1. Przy reformowaniu p łac  muszą zo stać  utrzymane 
podstawowe funkcje p łacy -  zapewnienie środków u trz y  
mania oraz funkcja motywacyjna -  zachęta do podno­
szen ia k w a lif ik a c j i .
2. W ch w ili obecnej n ie  j e s t  celowe u s ta la n ie  dok ła­
dnych kwot zarobku. B ardz ie j uzasadnione wydaje s ię  
o k re ś len ie  względnej wysokości p łac  na różnych s t a ­
nowiskach. W grup ie n a u c zy c ie li akademickich propo­
nuje s ię  n as tęp u jącą  s t ru k tu rę  p łac :
stanowisko s ta ż  na stanowisku

asy s ten t 1,(T
3-6
1,1

6-9 ponad 9

s t .a s y s te n t 1,2 1,3 1,4
adiunkt 2,0 2,1 2,2 2,3
adiunkt hab. 2,6 2,7 2,8 2,9
docent 3,0 3,1 3,2
prof.nodzw. 3,5 3,6 3,7
prof.zw ycz. 4 ,0 4,1 4,2 4 ,3

xminimum so c ja ln e  +• 1000 z ł
3. Dodatki funkcyjne powinny być ryczałtow e. R yczałt 
obliczany  być powinien przez przemnożenie oczekiwa­
n e j lic zb y  godzin niezbędnych do wykonywania pracy 
na danym stanow isku p rzez stawkę godzinową właściwą 
d la  k a te g o r i i  pracowników powoływanych do sprawowa­
n ia  t e j  fu n k c ji .  U zależni to  dodatek od w ie lk o śc i 
wydziału czy u c z e ln i.
4. Wynagrodzenie za p racę  w wolne soboty powinno s i ę  
o b liczać  jak  wynagrodzenie za p racę  w dni św iąteczne 
Ponadto należy  zwiększyć p rz e l ic z n ik i  za p racę  nau­
c z y c ie l i  akadem ickich na wyjazdach / f i l i e  i  punkty 
k o n su ltacy jn e / do 3 ,0 . .
5 . Proponuje s i ę  rozważenie wprowadzenia dodatków 
za znajomość języków obcych. Dodatki ta k ie  przew i­
dują ogólne p rzep isy  płacowe.
6. S ia tk i  p łac  d la innych grup pracowników powinny 
być również ob liczane według zasady o k re ś le n ia  r e ­
l a c j i  między kategoriam i zaszeregow ania. Ruchoma 
część p łacy /p rem ie / n ie  powinna przekraczać 20$ 
cz ę śc i s t a ł e j .  J e s t  to  w ięcej n iż  ogólne p o s tu la ty  
NSZZ, uważamy jednak, że j e s t  to  konieczne d la  za­
chowania bodźcowej r o l i  p rem ii. Minimalne p łace  na 
pełnym e ta c ie  muszą gwarantować minimum so c ja ln e .
7. Dodatek za wysługę l a t  powinien być liczo n y  w 
wysokości:
5 l a t  - 5 $
10 l a t  -  10$
15 l a t  -  15$
20 l a t  -  20$
25 l a t  -  25$
Zgodnie z kodeksem pracy dodatek powinien być l i ­
czony od początku procy w szk o ln ic tw ie  wyższym a l ­
bo w poprzednim m iejscu p racy , j e ż e l i  p rz e jś c ie  do 
szkolnictw a n a s tą p iło  za porozumieniem s tro n .
8 . Przy u s ta la n iu  wysokości zarobków d la  pracowni­
ków technicznych  należy  kierować s i ę  zasadą l ik w i­
dowania ró żn ic  w wysokości p łacy  w tym samym zawo­
dzie  i  przy tych samych k w a lif ik a c jach , i s t n i e j ą ­
cych między re .sortam i. Różnice te  były krzywdzące 
dla naszego re s o r tu  co powodowało odchodzenie ze 
szkolnictw a wyższego b a rd z ie j wartościowych pracow­
ników.
9 . Zmiany kosżtów utrzym ania n ie  mogą wpłynąć na 
s tru k tu rę  p ła c . W związku z tym p o s tu lu je  s i ę  wy­
równywanie tych  zmian n ie  na zasadzie  rownego d la  
w szystkich  dodatku drożyźnianego, k tó ry  by wpływał 
na sp ła szczan ie  p łac  a w związku z tym na spadek 
motywacyjnej r o l i  przeszeregowań a le  przez p rze- 
mnażanie p łac  przez indeks zmiany kosztów o b lic z a -

.ny przez powołane do tego in s ty tu c je .

Redakcja "Komunikatów" NSZZ "Solidarność" 
U niw ersytetu Wrocławskiego

W związku z apelem re d a k c ji o nadsyłan ie propo­
z y c ji  względnie artykułów  do pisma pozwalam sobie 
p rz e s łać  poniższe uwagi w ie lo le tn ieg o  pracównika u - 
c z e ln i związane z ogłoszeniem l i s t y  p rzydzia łu  mie­
szk ań ,- l i s t y  podpisanej również -  n ie s te ty  -  przez 
p rz ed s taw ic ie la  "S o lid a rn o śc i" .

Podpis złożony przez naszego p rzed s taw ic ie la  na 
l i ś c i e  p ie c z ę tu je  w ie lo le tn ią  krzywdę w ielu s t a r ­
szych pracowników u c z e ln i.

A więc -ab ovo, c z y li  od przyjazdu na Ziemie Od­
zyskane. Ludzie mający d z iś  l a t  60 p rzy b y li tu  ma­
ją c  za sobą okres wojny, okupacji, n ierzadko jako 
r e p a t r ia n c i ,  zaczynając wszystko od nowa. J e ś l i  
p rzy sz ła  im do głowy nierozsądna myśl studiów wylą­
dowali na ogół w m ieszkaniach dawno już ogołoconych 
położonych w ruderach , ja k ie  o s ta ły  s ię  przed prze* 
d s ię b io rc z o śc ią  Mondszajnów i . l ,  p rzez ca łe  la ta  
szeroką i  mętną rzeką p łynęły  do n ich  zapewnienia o 
remontach kap ita ln y ch  budynków. R ep a tria n c i, jak  
wiadomo, m ie li prawo do otrzym ania wzamian za pozo-r 
staw ione mienie do otrzym ania nowych obiektów. V/ 
prak tyce jednak wyłączono z a d m in is tra c ji  obiekty  
zupełn ie  wyniszczone i  to  po d ług ich  la ta c h ,  a i  te  
n a jc h ę tn ie j  sprzedawano za brzęczącą gotówkę za­
m iast przyznać je  rep a trian to m . I l e  trudu  włożonego 
przez mieszkańców w wyposażenie mieszkań id z ie  na 
marne ze względu na niew łaściw ą konserwację budyn­
iów!

Ale wróćmy do naszych bohaterów uczelnianych w 
60 w iośnie ży c ia . Zadumani są  w łaśnie nad wręczo­
nym im kwitkiem z o k az ji j a k ie j ś  tam ro czn icy . Czy 
j e s t  dowodem pam ięci za ic h  p io n ie rs k i t ru d , czy 
te ż  p rędzej pasowałby do ich  m ogiły. Tak prędko s ię  
o n ich  zapomina. Odsunięci p rzez wrogie układy, po­
m ijan i w awansach -  ty lk o  c ię ż k ie j ,  odpow iedzialnej 
pracy im n ie  b rak , bo p rzec ież  ty le  już  w iedzą, ty ­
le  p o t r a f ią .  0 tym, że c i  lu d z ie  po pracy męczą s ię  
wnosząc w ęgiel na k tó re ś  tam p ię tro  n ik t n ie  pamię­
t a .  A tymczasem rodzina .się ro z ro s ła ,  należy ro z ­
d z ie l ić  poko len ia. S k rzę tn i ro d z ice  dysponują k s ią ­
żeczką mieszkaniową, a le  n ie  mieszkaniem s p ó łd z ie l­
czym. J e s t  ono tymczasem obiektem frym arki. Spół­
d z ie ln ia  d o s ta je  ich  n iew ie le , bo część z a b ie ra ją  
zakłady p racy . Ale od tych  mieszkań, opartych o ich  
wkłady wara przy ro z d z ia le  w zak ładzie  p racy . Biorą 
więc bohaterowie g aze tę  do rę k i  i  c z y ta ją ,  że ma­
ksymalny czas oczekiwania na m ieszkanie wynosić ma 
l a t  5. I  c z y ta ją  d a le j ,  iż  władze są  zdan ia , że p ra ­
ca lu d z i po 60-ce j e s t  nieodzowna d la  funkjonowania 
gospodarki państwa. A kto  s ię  martwi o to  co j e s t  
już zupełn ie  nieodzowne d la  lu d z i w tym wieku?
Więc z a b ie ra ją  s i ę  do p isa n ia  odw ołań ...

S tan isław  Maksymowicz
B ib lio tek a  Uniwersytecka
u l.św .Jad w ig i 3/4

P r a w o r z ą d n o ś ć
Z wywiadu udzielonego Życiu Warszawy przez 
p ro f .Je rzeg o  Stembrowicza:

-"Praworządność to  n ie  ty lk o  le g a ln o ś ć ,c z y li  
posłuszeństw o praw u.. .
Praworządność to  sprawowanie władzy w oparciu  
o pewne zasady i  przy pomocy różnych in s ty tu c j i  
w cie la jących  w s ie b ie  określone w arto śc i prawa, 
jak  podstawowe upraw nienia i  wolności obyw atelskie 
ustawodawstwo p rzed staw ic ie lstw a narodowego,podpo 
rządkowanie organów władzy i  a d m in is tra c ji  prawu, 
n iezaw isłość  sądów i  n ieza leżna  k o n tro la ,ró żn e  
u rządzen ia do bezpośredniego wyrażania o p in i i  lub  
w oli obyw ate li/tzw , demokracja bezp o śred n ia /, 
w reszcie wolność prasy  i  słowa.

Autentyczność i  wiarygodność tych  in s ty tu c j i  
oą niezbędne d la praworządnego p ań stw a ...

-  N iejasność przepisów to  n ie  ty lk o  nieporządna 
redakcja aktów prawodawczych.. . to  może być też  
m etoda.. .
K onstytucja g ło s i  wolność słowa i  druku,natom iast 
w wykonaniu postanow ienia konstytucyjnego dysku­
tu je  s ię  n ie  nad ustawą o wolności s ło w a,lecz  nad 
ustawą o cenzurze / c z y l i  o ogran iczeniu  w olności/"
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wywiady
czv,oi te!; / Id .X II /  przeprowadziliśmy drugi wywiad 

z. przewodniczącym Komisji Zakładowej N3Z/ "Solidarność" 
noszógo Uniwersytetu. Tak samo jak  poprzednia, razem 
redakcję "Komunikatów" reprezentował J .  Cichoń.
•Ton v.n'i nty" : deką dziedziną f izy k i zajmuje s ię  Pan?
T. "Turko• Zajmuję s ię  te o r ią  cząstek  elementarnych. 
Cf-Tlni"ej mówiąc, in te re su ją  mnie fenoircnologiczne as­
pekty te o r i i  pola.

Przypuszczalnie w o s ta tn ich  dniach n ie  m iał Pan 
zijy-t w iele czasu na d zia ła lność  naukową.
L .r . :  Cek. Cd poniedziałku do czwartku uczestniczyłem  
w T )  godzinach zebrań; Myślę, że za k ilk a  tygodni d z ia -  
d z ia ło  In ość prćzydiw;. u s ta b il iz u je  s ię  i  że będę miał 
czas no procę naukową.
"IC>ł:dok z o s ta ł rozwiązany problem se k re ta rk i naszego
związku? .
L. T. :  Dotychczasowa sek re ta rk a , pani d . Moskal, praco­
wać będzie u nas do końca grudnia. Od styczn ia  będziemy 
m ięli nową sek re ta rk ę . Zobowiązały s ię  do tego władze 
U czelni.
**,;**: A co z nowym lokalem ?

m . :  Kolegium R ektorskie zobowiązało dyrektora Lroza 
ćfozna lo z len i  o nowego lokalu  d la  władz uczelnianych 
Pasze;,o związku w gmachu głównym U niwersytetu. Będę 
s ię  s ta r a ł  aby "Komunikaty” otrzymały pokój który 
obecnie zajmujemy.
»?;": Czego oczekuje Pen od "Komunikatów”? 
jUrT: "Komunikaty" powinny być n ieza leżną gazetą  zwią­
zkową.. Rozumiem przez to , że władze związkowe powinny 
zav.-;zc mieć możliwość prezentowania w n ich swoich in ­
formacji i artykułów o raz, że powinny być one otwarte 
d la wszystkich opinii środowiska, również d la  głosów 
krytykujących /o  i l e  tak ie  będą/ d z ia ła ln o ść  władz 
związku. .
" j" :  wicie kontrow ersji wzbudziła w ostatnim  czasie  
d z ia ła ln o ść  kom isji Mieszkaniowej, kierowanej przez 
pana Taszczya-ayna. Czy uważa Pon, że komisja tą  dz ia ­
ła ło  zupełnie bezstronnie i  poprawnie?
L .T .: N ieste ty  n ic  znam szczegółów d z ia ła n ia  Kom isji. 
YYiem "jednak, że n ic  j e s t  należycie rozwiązany problem 
zamian mieszkań. Nie i s tn ie ją  żadne zasady regulu jące 
sprawę zamień, J e s t  to z pewnością duże niedocią._nię- 
c ie .  Pan Kaszezyszyn zjedzą s ię  z tym zarzutem, 
n j" : <"iadocio, że Komisja n ie  ro zp atrzy ła  spraw wszys­
tk ich  osób sta ra jący ch  s ię  o zamiany. Doszło do tego, 
że pewnej, osobie /nazwiska tu ta j  chyba n ie  są ważne/ 
m ieszkającej do t e j  pory w mieszkaniu typu I..-4 z żoną 
i dzicckieiii zamieniono mieszkanie no_Li-5, zaś sprawa 
dru? ie j  osoby, m ieszkającej w lvi-3 z żoną, dwójką d z ie­
c i i  szwagierką, wcale n ie  była rozpatrywana. Całe 
szczęśc ie , że n ie  była to  ostateczna decyzja. In te re ­
suje mnie, czy Komisja Mieszkaniowa opracuje zasady 
zamian mieszkań zanim będzą rozpatrywane odwołania?
I,.T .: Przypuszczam," że n ie .  Gdyby opracowało reg u la­
min zamian, musiałaby ca łą  swoją pracę zaczynać od 
,nov,o.
!"K": V; poprzednim Wywiadzie na pytanie o ap o lity cz­
ność związku odpowiedział Pan, że należy odróżnić 
"współgospodarowanie" od "współzurzodzonia". Gzy mógł­
by Pan rozwinąć ten temat?
L .T .; • Uczelnią zarządzają Rektorzy i  władze adiuinis» 
trocyjne'. Rolo związku polega na pilnowaniu aby władze 
Uczelni respektowały prawa pracowników oraz oby no s t a ­
nowiskach b y li właściw i lu d z ie . Nie ma polegać to  na 
opiniowaniu kandydatów na stanow iska. Do te j  pory ro ­
b i ła  to organizacjo  party jna  i  n ie  przynosiło  to  dob­
rych rezultatów *..Zatrudnienie no kierowniczym stanowi­
sku niewłaściwego człowieka prowadzi do wielu k o n flik ­
tów. I w łaśnie w tym momencie sprawą tą  powinien zająć 
s ię  związek.

"v;ią'zck powinien posiekać również in icjatyw ę wyko­
nawcza. Powinien zwaracoć uwagę władzom Uczelni na n ie ­
dociągnięcia i  b łędy. Ponieważ mamy swoich przedstaw i­
c i e l i  vvc władzach Uczelni ns wszystkich szczeblach -  
w Kolegium •‘•rnktorsklLi, Kolegiach Dziekańskich, Rodach 
Instytutów  -  mamy więc możliwość egzekwowaniu naszych 
postulatów . Kożui.y U-ź stosować środwi radykalne, lwz. e 
rob ić to będziemy w sytuacjach naprawdę wyjątkowych.
7. wielką ostożnością będziemy w p rzyszłości podchodzić 
do spraw personalnych. Podkicślom, że mówię o pr^yszło-

ilko  spraw o chuiakte-ś c i ,  dyż ODc.cnie mamy ju&żcze 
rzc personalnym Jo sa lo l, i er, ia .

Jak wyglądu obecnie współpraca z władzami Uczelni? 
L .T .: Zdarzają s ię ,  n ie s te ty , przypadki d z ia ła ln o śc i 
dezinform acyjnej, łwiodczą one bądź o świadomym d z ia ła ­
niu  bądź o braku kompetencji.
Np. o s ta tn io  dyrektor liróz poinformował pewną ilo ść  
osób /w rozmowie pryw atnej/, że no zmianach -zasad wy­
nagradzanie proponowanych przez nasz związek około 700 
osób będzie zarabiać Liniej n iż  do te j  pory.
"K": A jak j e s t  naprawię?
IT.T7: Gdyby wprowadzono pt oponowane przez .nas zmiany 
/ t z n . powrót do starego  ta ry f ik a to ra  i traktowanie <300 
złotych podwyżki jako dodatek droży źnian^, to pewna 
ilo ść  osób /grupo k ilk u d ziesięc ió  osobowo/ otrzymują­
cych wynagrodzenia za nadgodziny zarabiałaby trochę 
mniej n iż"zarab ia  obecnie. J e s t  to n iedepatizen ic  Ko­
m isji k tó ra  zajmowało s ię  tą  sprawą.
7. pewnością problem ten  rozwiążemy tek , aby n ik t no 
proponowanych przez nas zmianach n ie  u c ie rp ia ł.
Ju tro  odbędzie s ię  spotkanie u Rektora poświęcone te j  
sprawie.
(uwaga red ak c ji: Problem ten zo s ta ł już rozwiązany«|

; ja k  ZNP j e s t  ustosunkowane do proponowanych zmian
w svsternic wynagradzanie?
L .T .: Vi środę /1 7 ..XII/ odbyło s ię  zebranie otw arte 2JfP 
v. sprawie pedwyż- ;. ołc-c". Zaproszono no to zebranie rów­
nież dzionków- "So lidarnośc i" . N ies te ty , zapomniano po­
informować o tym kierownictwo naszego związku. Całe 
zebranie było zaś desinform acyjne.
"K": Gzy mógłby Pan o k re ś lić  stosunek o rgan izacji uczel­
n ianej M3ZZ do o rg an izac ji politycznych?
L .T .: Jak już mówiłem, władzami Uczelni są Rektorzy 
i  władze adm inistracyjne. Organizacje polityczne n ie 
są zaliczane do władz U czelni, d latego  tez  n ic  są w ob­
szarze zainteresowań naszego związku.

Zupełnie Inaczej traktujemy ZNP. J e s t  to bowiem o r­
ganizacja związkowa i  z jako tuką układany - wspólne s to ­
sunki.
"K": YY jc-l:i sposób będzie realizowano zasada jawności 
życiu związku?
L .T .: W "Komunikatach" będziemy prezentow ali sprawozda­
n ia  z posiedzeń Komisji Zakładowej i  Prezydium. Będzie­
my omawiali sprawy którymi s ię  zajmujemy i  k tóre z a ła t ­
wiliśmy.
J e ż e l i  na zebraniu Komisji Zakładowej lub Prezydium bę­
dą rozpatrywane sprawy jakiegoś Koła bądź konkretnej 
osoby, to na zebraniu tym będzie obecny przedstaw iciel 
Koła, lub też ta  osobo.
"K": Czy członkowie "S o l id arn o śc i"  mogą uczestn iczyć  
w zebran iach  władz związkowych?
L .T .: Obrady Komisji Zakładowej są jawne. V* zasadzie 
Kotły może v; nich uczestniczyć. Ale pbktycznie, z powo­
du braku odpowiednio dużej s a l i  n ie  , możemy zagwaran­
tować tego, oby dowolno ilo ść  obserwatorów mogła uczest­
niczyć w obradach Komisji Zakładowej.
Obrady Prezydium sq zamknięte d la  obserwatorów.
" r " : Dlaczego?
L .T .: Prezydium je s t  ciałem wykonawczym Komisji Zakła­
dowej. Is to tn e  decyzje podejmowane cq na walnych zebra­
n iach delegatów oraz na zebraniach Komisji Zakładowej. 
Zebrania Prezydium «u0oą zaś mieć charak ter taktyczny.
Nie uważam, aby to było sprzeczne z zasadą jawności 
życia naszego związku.
WKM; Jak Pan ocenia aktywność naszego środowiska nau­
kowego? Niepokoi mnie, że do te j  pory n ie  z o s ta ł opra­
cowany program d z ia łan ia  związku.
L .T .: Została k ilku  dni temu powołana Komisjo Programo­
wo, któro opracuje program d z ia łan ia  naszej o rgan izac ji 
u cze ln ian e j. Program ten  zostan ie przedstawiony do dys­
k u s ji w Kołach, a następnie walnemu zebraniu delegatów, 
które plśnujamy zorganizować w pierw szej połowie stycz­
n ia .. ,

Uważam, że na ,ze środowisko j e s t  bardzo aktywne. 
Utrzymujemy stosunki z UCZ i w ielu naszych członiców ak­
tywnie pracuje w i  >: w organach krajowych "Solidar­
ności" .

Dziękuję za wywiad. y^.\OT£?VjN>
r<8" n  ,
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